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Związki autonomistów. 


Jeszcze w roku przeszłym zaczęło formo- 
wać się w Rosyi stronniotwo „innoplemieńców*, 
jto znaczy ludzi, należącyck nie do rosyjskiej, 
ilieoz do każdej innej narodowości, mieszkającej 
w sranicach caratu. Za cel swój obrało ono 
n skanie swoboduego rozwoju wszystkich ję- 
tro*zów, wyznań religijnych i wszelkich etno- 
, «afioznych właściwości. Po rosyjsku nazwano 
bw: j dążność jednym wyrasem „samoockrsólania 
ra, nę”, 00 Oczywiście znaczy, śe kańdy oczłowiok 
jersmarawo sam się określić, do jakiej grupy 
h narodowej i wyznaniowej chce należeć. Ale nie- 
f tylko o to szło temu stronnictwn: postanowiło 
; ono jeszcze dążyć do decentralizacyi admini- 
| stracyjnej z przerzuceniem znacznej części sa- 
dań binrokracyi na barki samego obywatelstwa. 
in ”:początku stronnictwo innoplemieńców nie za- 
ko t+*szało do swego grona Bosyan, jako tych, 
aż. rzy do spółki z rządem dążyli do zrosyani- 
B w paia wszystkich, a deptali prawa narodowe. 
je pe 7, Z wyjątkiem nielicznych jednostek, sa- 
imi 1iię nie zgłaszali do tego obozu, może wsku- 
k Obo: poczucia własnej siły, a może dlatego, że 
łyka ; wiadomość narodowej i religijnej odrębno- 
him jest silnie rozwinięta. Na styczniowych sja- 
caob kadetów przedstawiciele owych innople- 
hcśeńców wyłuszozali swe dąźności, byli jednak 
ohani tylko pobłażliwie. Już wtedy się za- 
znaczyło, że kadeci w gruncie rzeczy są prze- 
Soaikani wszelkiej autonomii, ale wyraźnie 
"oni tego nie wypowiadali. Dopiero teraz nie 
me jut wątpliwości, że Ładne rosyjskie stron- 
'niotwo nie zgodzi się na przyznanie autonomii 
nikomu, upatrując w niej rozbicie państwa. 
Innoplemieńcy tedy stawiają kwestyę inaczej. 
Mówią oni: nie autonomia, nie samorząd, ow- 
szem zupełna jedność, ale równocześnie decen- 
tralizacya, obejmująca całe państwo, a więc i 
gubernie rdzennej Rosyi. Z tego wynika, że 
także nazwa stronnietwa  „innoplemieńców* 
musi być zmieniona, a do niego powinni nale- 
eô także Rosyanie. 

Tak powstał związek decentralizatorów, 
czyli autonomiatów. Właśnie teraz on się for- 
maje w stronnictwo parlamentarne, Racyę swe- 
go bytu wyprowadza on z takiego rozumowa- 
nia: Nawet rząd już uznał, śe niepodobna 
dobrze rządzić z jednego punktu takim kolo- 
sem jak państwo rosyjskie i xamierzył prze- 
| browądzió decentralizacyę władzy przez o- 
|gromae Togszerzenie prerogatyw jeneralnych 


j 


|gnbernatorów i nawet gubernatorów. We- 
„Ale projsktn Plehwego, Rosya skladala- 
by się z kilkunastu satrapij. Pomysł ten 


wykonsno przez potworzenie wo- 
których xwierzchni- 
od ministeryum. 


jw ozęści 
jen” zob gubernatorstw, 
Pb li prawie niezaleśni 
AA to rozkazów Wittego, ale nawet jego 
ję, 5b oni nieraz nie słuchali. Dowodzi to, że 
i „dentralieacyn biurokratyczna w takiem roz- 
t złem pańetwie prowadzi do jego rozbicia. 
Historya rosyjska notuje sporo faktów głuche- 
izo rokoszu wielkorządzców. Oar Piotr I przez 
j| cilkanaście lat nie mógł ściągnąć do Peters- 
urga na swój sąd jeneralnego gubernatora 
|| Jyberyi zachodniej, aż wrescie zwabił go pod- 
Bjatępem i wtedy dopiero oddał na mękę. Mu- 
Rj awjew Wieszaciel zupełnie nie siuchał peters- 
J | „urskich rozkazów. Jenerał Kaufmann, wiel- 
i |qcorządzca Turkiestanu, uważał się za sa&mo- 
$i sielnego władzcę. Jenerał Aleksiejew prowa- 
„ił w Mandżuryi wręcs inną politykę, niż 
M mau zalecano z Petersburga. Słowem, zwiększe- 
| ie władzy wielkorządzców prowadzi do rozbi- 
J cia państwa, a rządzić niem centralistycznie 
j „iepodobna, pozostaje zatem przeprowadaió de- 

,entralizacyę, żeby jednak przez to nie powię- 
j. szyły się prerogatywy gubernatorów, satrapów, 
"zoba znaczną częsó władzy oddać obywśtel- 
wu, którego 6złonkowie nie mają interesu w 
y śbijaniu państwa, ani takiej siły, keby tego 
| _konać. : 

h n»  Wyszedłszy z takiego założenia, auto- 
|)  miści ułożyli następujący program swego 
Ri oOnniotwa : 
| . Nietykalność granic państwa rosyjskie- 
twa w stosunku do państw innych, a we- 
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Legenda historyczna z XIV wieku 
na starych aspargałach Oparta 
opowiedział 
Jan Ogiński Kontrymowicez. 


f drc (Cigg dalszy). 
dan" A ty ? 
ucz- Ja modliłam się... pościłam; ale nie sza- 
M w miałam; nie potrafiłam, nie chciałam. 
~ r Nie chciałaś ?! 
R nie Tak, nie chciałam ; buntowałam się... ja 
stem zła dziewczyna, bardzo zla. Anusiu, czy 
| à pójdę na potępienie ? | 
ib. L — Grzech twój jest tylko myślą. Bóg mi- 
je sierny! 
hi— On mi przebaczy! bo On kazał kochać 
M. | szystkich bliśnich. Zdawało mi się, śe kie- 
H.gr nas cios dotknął, gdyśmy straciły nasz 
dą —arb jedyny, ojos — gdy nas wypędzono z 
m awelu, gdy nas matka opuściła, gdyńmy się 
—rzały znupełnemi sierotami, zdawało mi się, 
z u on przybędzie na ratunek, czekałam go, 
bo kYglądałam, i widzisz, Bóg wysłucheł moich 
t. jwóśb. On się na mnie gniewać nie może, ko 
= Noisnie na drodze naszej w Wiślicy uj- 
Alam go znowu. Czy myślisz, że to traf, sio- 
"0? O nie, to wola Boża! 
Rozmowa ta toczyła się między siostrami 
|! drugi dzień po przyjęciu nieszczęśliwego a 
 Strętnego poselstwa, zawiedamiającego je o 
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nkasso weksli i przecazów na miejsca zagraniczne 1 na prowincyę S0x3 


n| Talalensza M. 
jr| Zielone Swięta | 


Lwów — Sobota dnia 2 Czerwca. 
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polityczny, społeczny i literacki. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 

Lwów, ul. Sykstuska |. 45. 
wnątrz — osałości, zjednoczonej 
zamkniętej. 

Język rosyjski służy do wzajemnego po- 
rozumiewania się wszystkich części państwa i 
i wszystkich ich wspólnych robót. 

Demokratyzacya nietylko spoleczna, ale 
także polityczna, to znaczy równouprawnienie 
wszystkich narodowości i wyznań, przyczem 
wszędzie muszą być zabezpieczone prawa mniej- 
szości narodowych i religijnych. 

Pańetwo rosyjskie nie jest ani narodowem, 
ani wysnaniowem, lecz należy do wszystkich 
zamieszkujących je obywateli w równej mie- 
rze. Rosya nie jest dla Rosyan, Poleka dla Po- 
laków, Litwa dla Litwinów i t. d., lecz wszyst- 
kie prowincye dla wszystkich obywateli, 
którzy w tych prowincyach mieszkają. Ka- 
żdy sam się określa, do jakiej grupy naro- 
dowej i wyznaniowej neleży i z jakich szkół 
chce korzystać. 

Ponieważ praktykowany dotychczas cen- 
tralizm i system rusyfikacyi wytworzył dą- 
żenia odśrodkowe, rozbił Rosyę na wrogie 
sobie części i owo państwo, pozornie jedno- 
lite, doprowadził na brzeg zagłady, przeto 
dla ocalenia Rosyi, jako jednego państwa, 
trzeba w jej częściach wytworzyć dążenia do- 
środkowe i uczucie państwowej -solidarności. 

W tym celu potrzebna jest jak najwię- 
ksza decentralizacya zarządu państwowego, Go 
da się osiągnąć tylko przez szeroki samorząd 
wszystkich zgoła prowincyj. W głównych 
swych podstawach powinien być ów samo- 
rząd wszędzie jednakowy, a ogólne ustawy 
muszą zepobiegać tak samo renkcyi w kie- 
runku ocentralistycznym , jak dążnościom do 
rozezłonkowania państwa, gdyby takie dążno- 
ści mogły z ozasem powstać, co jednak 
trzeba uważać za wykluczone wobec panu- 
jącej, niejsko naczelnej zasady, że wszyst- 
kie prowincye są dla wszystkich obywateli 
państwa. ; 

Taki oto jest program „związku auto- 
nomistów*. Podobno wstępują do niego Ro- 
zyanis, Ukraińcy, Łotysze; wstąpią zapewne 
posłowie z Kaukasu i Syberyi, kiedy już na- 
resecie będą wybrani.  Wstąpią prawdopo- 
dobnie także posłowie Lwa i E a Tem 
łatwiej im to wszystkim, że dla wszelkich in- 
nych kwestyj mogą pozostać w swych specyal- 
nych stronniotwach. Nie wiadomo tylko, jak 
postąpi Kolo Kongresówki. 

Wy:uzy „autonomia* i „federacya*, jako 
oboe, niezrozumiały dla olbrzymiej większości 
Rosyan, a najpierw podniesione przez Pola- 
ków, którym Rosyanie nie ufają — owe wy- 
razy po prostu straszą Rosyan, tembardziej, 
ie „obrusioislie*, oczynownicy, kliki „pr: wdzi- 
wych Rosyan* wmawiają w ogół, że „nuto- 
nomia“ i „federacya* to rozezłonkowanie pań- 
stwa. Daleko tedy praktyczniej dobijać się w 
gruncie rzeczy tego samego pod nazwą decen- 
tralizacyi i mobywatsinienia administracyi 
wraz z zabezpieczeniem narodowego i wyzna- 
niowego równouprawnienia, bo przeciw tak po- 
stawionej kwestyi tylko mniejszość Rosyan się 
oświadczy. 


i w sobie 


Nowa era w Chorwacyi. 


Po wygłoszonej we wtorek mowie progra- 
mowej p. Wskerlego oświadczyła chorwacka 
delegacya w sejmie węgierskim, ża będzie rząd 
koalicyjny popierała. Trzeba zaś wiedzieć, że 
od r. 1867-ego po raz pierwszy teraz składa się 
ta delegacya z przadstawicieli stronnictw za- 
wsze dotychczas opozycyjnych. Przez lat 89 
posiadali większość w sejmie zagrzebskim „na- 
rodowcy*, których tam pospolicie nazywano 
„mady? -©nami*, a to dlatego, śe oni zamykali 
oozy 1 małe madyaryzaóyjne zamachy Wę- 
gré uy uniknąć zatargu wielkiego i utraty 
autonomii. Rządy liberałów węgierskich nie 
smanowały antonomii chorwackiej, ustawicznie ją 
uszozuplały pod różnymi pozorami, a przy ka- 
żdej sposobności. Tak zmadyaryzowano koleje 
do takiego stopnia, że jak w Królestwie Pol- 


skiem żaden urzędnik, żaden konduktor nie 
miał prawa odpowiedrieć nikomu po polsku, 


wyroku duchowieństwa, potwierdzonym przez aeey WEF nawet spojrzeó na posłów, wzięła | drżąc przed tym grośnym władcą, nie śmieli 


króla Ludwika, w tak brutalny sposób miaźż. 
dżącego je i obdzierającego nawet z nazwiska 
przodków. 

Posłowie odjechali, pozostawiwszy za so- 
bą ból straszny, upokorzoną dumę i utratę 
nadziei wspaniałej przyszłości, do której córy 
Piastów miały prawo pretendować. 

Listy królowej Elżbiety, na pozór pełne 
współozucia i dalekich, mglistych obietnic, 
nie osładzały bynajmniej strasznego ciosu. 
Ale cios ten niejednakowo ugodził obydwa 
geroa. 

Anna była oburzona, czuła całą niegodzi- 
wość intrygi, dla której zwycięstwa nie waha- 
no się poświęcić ich bytu, przyszłości, do- 
brej sławy i sepcknąć je do warstw ostatnich 
narodu. ; 

Ale poselstwa wysłuchała miloząc, z za- 
ciśniętemi ustami, tylko grośne spojrzenie, ja- 
kie rzuciła posłom, pokazywało, że była goto- 
wa — jak jej nieśmiertelnej pamięci dziad $o- 
kietek — przywdzieć zbroję, dosiąść konia i 
na ozele przyjaciół upomnieć się o swoje pra- 
wa, a że kwestya sukcesyi tronu pomimo wszel- 
kich starań, nie była jeszcze stanowczo rozstrzy- 
gnięta, mogła zaświeció łuną pożarów i rozlać 
się potokami krwi. 

Posłowie, pomimo najusilniejszych nale- 
gań, nie potrafili wymódz na niej, ażeby rękę 
swoją przyłożyła do podpisania protokołu, uzna- 
jąc ten niesprawiedliwy wyrok. 


Odwróciła się dumna, wyprostowana, i nie! cy króla, nie pozwalała im ust otworzyć, że 
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Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


tak samo w Chorwacyi nie wolno było mówić 


na kolejach po chorwacku. Wioskom poczęto 
dawać nazwy węgierskie. Mejmowi narzucone 
nowy regulamin, ułożony w ten sposób, że przy 
ścisłem jego wykonywaniu można było obrado- 
waó tylko nad tem, co się podobało banowi. 
A bsnami już nie choieli być rzeczy wiści Chor- 
waci, powoływano więc na ten urząd osiadłych 
w Ohorwsoyi Węgrów, jak hr. Khuen-Heder- 
vary. Aby osłabić opór Qhorwatów, kłócono 
ich .z Serbami, zamiesz*ującymi wschodnią 
część kraju, Wszystko to cierpliwie znosiło 
stronnictwo „narodowe“, aby protestami nie 
wywołać jeszcze większego nieszczęścia. Od 
roku 1683-ego madyarysacya stale się rozwija- 
ła, a jednocześnie rosła opozycya, która liczy- 
ła — na Wiedeń! Doznała ona jednak ogrom- 
nego zawodu wówczas, gdy wojskowość i po- 
ozta austryaokie nakazały używać nowych, 
zmadyarywowanych nazw wiosek chorwachich. 
Przez zemstę, opozycya rozwinęła propagandę 
w Dalmacyt i Istry! pod hasłem „wielko-chor= 
wackim*. W odpowiedź na to, a również przez 
zemstę, Węgrzy znieśli ustawę o niezmienial- 
ności sędziów, o sądach przysięgłych dla spraw 
politycznych i prasowych, o wolności zgroma- 
dzeń i t. d. Wiadorao, że stosownie do nastro- 
ju sfer rządowych, urzędnicy zawsze zaostrzają 
lub osłabiają znaczenie ustaw. Ponieważ w Pe- 
szeie panował nastrój nieżyczliwy dla Ohorwa- 
cyi, przeto w niej urzędnicy postępowali jak 
w kraju zdobytym. Raądy bana Khnen-Heder- 
vary'ego były bardzo ciężkie, a pomimo tego 
stronnictwo „narodowe“ zachowywało się potul- 
nie, jego zaś delegacya do sejmu węgierskiego 
popierała rząd liberalny. Parę miesięcy temu, 
na dalmaokim zjeździe w Fiumie, opozycyjni 
starczawiczanie sami przyznali, że swą potul- 
nością uratowali narodowcy Chorwacyę od cal- 
kowitej utraty autonomii, do czego dążyli upa- 
dający na Węgrzech liberałowie, aby przez to 
podnieść swą popularność. Jest to największe 
uznanie, jakie można oddać stronniotwu, gdy 
sią mu przyzna, że uratowało kraj od wielkie- 
go nieszczęścia. Niemniej jednak narodowców 
znienawidzono w Chorwacyi i przy ostatnich 
wyborach, kiedy w skutek rozgardyaszu na 
Węgrzech rząd nie mógł wywierać nacisku na 
wyborców, opozycya zdobyła większość. Wpra- 
wdzie starczewiczanów wybrano tylko 18-tu, 
ale za to ugodowców ohorwacko-serbskich aż 
85-ciu. Dwa te stronriciwa zawarły ze sobą 
sojusz i oznajmiły banówi, że podniosą kwe- 
styę wyodrębnienia się kraju, jeżeli rząd wę- 
gierski natychmiast nie przywróci dawnej jego 
autonomii. Wekerle ustąpił, nakazał zdjąć szyl- 
dy węgierskie z rządowych budynków, odwo- 
łał ministeryalne rozporaądzenia, uszozuplające 
zakres spraw sądowych przez ławy  przysię- 
głych, zabrał z Chorwacyi urzędników węgier- 
skich, zaprowadził na kolejach jęsyk miejsoo- 
wej ludności. Nadto zobowiązał się natych- 
miast przystąpić do rewizyi finansowej ugody 
węgiersko-chorwackiej, — wszystko to oczywi- 
ście zrobił dlatego, aby uniknąć wewętrznego 
zatargu, któryby osłabił stanowisko Węgier 
w walce z Austryą. Chorwaci się spodziewają, 
że dla nich zaczęła się nowa era, porcyślniej- 
sza od poprzedniej. Znawcy tamtejszych sto- 
sunków utrzymują, śe istotnie nowa era może 
się rozwinąć i utrwalić, jednakże pod warun- 
kiem, że ustanie waśń między Chorwatami a 
Serbami. 


A orespondencye. 
Wiedeń 31 maja. 


(Z praktyki trybunału admiwistracyjnego. — Żo- 
na nie odpowiada sa podatek osobisto-dochodowy, 
wytmiersowy mężowi. — Spór o mydła smołowe 
Bergera. — Oskarżony na maruch przed sądem). 


(y) Trybanał administracyjny rozpatrywał 
tymi dniami kilka zajmujących spraw, mają- 
cych zasadnioze znaczenie. Jedna z nich doty- 
ozyła kwestyi, czy żonę można pociągnąć do 
edpowiedzialności finansowej za podatek wy- 
mierzony jej mężowi. Sprawa, » powodu której 
zażądano orzeczenia najwyższego trybunału 


królewnę Jadwigę pod rękę i opuściła komna- 
ty, pozostawiając śdziwionych panów bez ode 

owiedzi. Tylko wkrótee wyszedł do nich Ja- 
8kO z Żarnowa i oświadczył w jej imienin, źe 
królewna Anna przyjęła do wiadomości przy- 
niesione przez nich zlecenie i że postąpi jak 
jej nakazuje honor i sumienie. 

Była to odpowiedź bardzo dwuznaczna 

miecz obosieczny i poselstwo wyszło, nie wie- 
dząc czego się trzymać. 
„. „Jeżeli Anna odebrała cios wymierzony w 
jej dumę, to Jadwiga została sraniona w swo- 
ich uczuciach przywiązania do matki. Jak to! 
więo ta kobieta, którą ona tak kochała, ten 
ojciec, którego ozciła narówni ze świętymi, po- 
zostawali w nieprawym związku i zostawili jej 
hańbę pochodzenia w spuściźnie? Ozyliż oni 
tak lekoeważyli przykazania Boskie, że tyle 
lat nie utrwalili swoich stosunków sakramen- 
tem !? Czyliż to być może!! Ale dlaczegóś, 
wzrastając na Wawelu, pod okiem rodziców, 
otoczona zawsze była czcią należną krwi kró- 
lewskiej — dlaczegóź ci sami biskupi, którzy 
teraz w tak surowych słowach wyrzekają nad 
nią swój wyrok, byli za kycia Kazimierza peł- 
ni uszanowania i nigdy ani jednem słowem nie 
zdradzili wątpliwości co do pochodzenia i świę- 
tości związku ich rodziców ? 

Były to pytania, na które w niewinności 
swego ducha nie umiała odpowiedzieć. 

Być może, że obawa przed potęgą prawi- 
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administracyjnego, miała się jak następuje: |i zjednać im europejską sławę. Gdyby skarżący 


Pewnemu młocemu adwokatowi wiedeńskiemu 
wymierzono podatek osebisto-dochodowy w kwo- 
cie 160 koron. Za podstawę wymiaru tego po- 
datku wzięła władza skarbowa nietylko dochód 
owego adwokata, który, nawiasem mówiąc, jest 
znikomo mały, gdyż kancelarya jego nie ma 
prawie żadnych klientów, ale także dochody 
jego żony, posiadającej własny majątek. Nowe 
ustawy podatkowe postanawiają bowiem, że 
podatek osobisto-doohodowy ma być wprawdzie 
wymierzany tylko głowie gospodarstwa domo- 
wego, ale za podstawę wymiaru służyć ma 
nietylko dochód głowy rodziny, lecz także do- 
chód wazystkich ozłonków rodziny. Poniewak 
wszelkie Kroki egzekucyjne, wdrożone praeciw 
owemu adwokatowi oelsm wydobycia odeń na- 
leżnego podatku, pozostały bes skutku, przeto 
komisya szacunkowa orzekła, że w tym wy- 
padku żona odpowiada subsydyarnie za poda- 
tek wymierzony mężowi, tem bardziej, śe za 
podstawę wymiaru podatku przyjęto niemal 
wyłącznie dochód, jakim rozporzędsa żona, — 
jej tedy kazano zapłacić podatek. Komisya a- 
pelacyjna zatwierdziła ten wymiar, wszelako 
żona adwokata wniosła odwołanie do Trybuna- 
łu administracyjnego, opierając się na tem, że 
nie ją obchodzić nie mogą zobowiązania jej 
męża wobec władz podatkowych — i wygrała 
sprawę. Trybunał administracyjny bowiem po 
przeprowadzonej rozprawie zniósł Owo Orzecze- 
nie, wydane przez komisyę szacunkową, jako 
nielegalne i uwolnił żonę adwokata od obo- 
wiązku płacenia. Orzeczenie swe opari Trybu- 
nał administracyjny na tem, że ustawa nie zna 
gwaranoyi trzecich osób za podatek osobisto- 
dochodowy, wymierzony bespośredniemu kon- 
trybuentowi i śe za kontrybnenta należy w tym 
wypadku uważać tylko głowę rodziny. 

W drugiej sprawie, rozpatrywanej przez 
Trybunał administracyjny, przedmiotem sporu 
były słynne i w całej Austryi powszechnie u- 
żywane mydła lecznicze Bergera, a zwłaszcza 
najbardziej rozpowszechnione Bergera „mydło 
smołowe*. Dowiedzieliśmy się przytem całej 
historyi tych mydeł. Zaczął je wyrabiać w Áu- 
stryi przed laty mniej więcej czterdziestn nie- 
jaki Antoni Berger, który bawił przez dłuższy 
czas we Francyi i tam poznał tajemnicę fabry- 
kacyi mydeł żywicznych. Ponieważ ów Berger 
był człowiekiem niezamożnym, przeto nie mógł 
rozwinąć swej fabryczki mydeł na wielką szalę. 
W roku 1875 kupi: od nisgo cale jego przed- 
siębiorstwo w aściciel firmy. G. Hell i Spółka 
w Opawie, aptekarz Gustaw Hell do spółki 
z wiedeńskim aptekarzem drem Hellmanem. 
Nowonabywcy nie szczędzili wydatków na re- 
klamę i spopularyzowanie swych wyrobów, 
które wprowadzili w handel pod nazwą „Ber- 
gera mydło smołowe*, a aby się zabezpieczyć 
przed konkurencyą, nabyli od Antoniego Ber- 
gera także markę ochronną, zarejestrowaną w 
sądzie handlowym, a uprawniającą ich do wy- 
łącznego posługiwania się nazwą „Bergera my- 
dlo smołowe*. W roku 1898 umarł jeden 
ze współwłaścicieli fabryki, a Gustaw Hell so- 
stał wyłącznym jej właścicielem. Zapomniał on 
o tem, że wedle ustawy handlowej, z powodu 
zmiany własności firmy, musi być przepisana 
własność używanej przes nią marki ochronnej 
na imię nowego właściciela. Skorzystał z tego 
niejaki Karol Berger w Cieszynie i zaczął sam 
wyrabiać mydła lecznicze i wprowadzać je w 
handel pod nazwą „Bergera mydło smołowe*. 
Firma G. Hell i Spółka zażądała więc czem- 
prędzej wpisania na nowo do rejestru handlo- 
wego dawnej marki ochronnej, wszelako ów 
Karol Berger wniósł przeciw tema zażalenie, 
w którem powołał się na to, że tylko on ma 
prawo sprzedawać swoje wyroby jako „Berge- 
ra mydło smołowe*, gdyż on nazywa się Ber- 
ger, firma Heil zaś straciła to prawo. Skutkiem 
odwołania się tej firmy, sprawa oparła się o 
Trybunał administracyjny. Na rozprawie przed 
tym Trybunałem wykazywał adwokat firmy 
Hella, ile trudów i materyalnych ofiar poniósł 
jego klient w ciągu lat trzydziestu, aby fabry- 
kacyę mydeł Bergerowskich z malutkich po- 
ozątków doprowadzić do dzisiejszego znaczenia 


wystąpić przeciwko zlomu. , i 
| e w takim razie cóż to są za kapłani, 
którzy drżą przed potęgą ziemską i nie naśla- 
dują śmiało wyznawców Chrystusa z pierwszych 
wieków chrześcijaństwa, co nie wahali się ra- 
czej zginąć męczeńską śmiercią, niż na wlos 
zrobić ustępstwo od swoich powinności, którzy 
tak śmiało gromili potężnych władców i upo- 
karzali ich do stóp iwoich ? 4 

Jak wytłomaczyć te sprzeczności? 

Albo milczenie poprzednie biskupów było 
błędem, lub wystąpienie dzisiejsze jest wystę- 
pkiem. Któż jej to wytłomaczy? — kto ją 
przekona i wskaże gdzie jest prawda ? 

Teraz przyszedł jej na myśl biskup Za- 
wisza, ten potentat duchowny, ubran zawsze 
tak wspaniale w szety zupełnie świeckie i pę- 
dzący śycie hulaszoze, wesołe, rozrzucający do- 
woipy jak i złoto naokoło i zbierający uśmie- 
chy kobiet jako dań sobie należną. I to taki 
mąż ma wyrokować o świętości związków jej 
rodziców, który sam nie wie co to jest świę- 
toó ?— spychaó obiedwie w przepaść? 

Biedna sietota biła się z myślami swemi, 
nie umiejąc stanowczo rozwikłać tej zagadki. 
Duszno jej było w komnatach zamkowych, 
wzrok ludzi ranił ją, zdawało jej się, że każdy 
urąga jej, że na każdej twarzy ozyta szyder- 
stwo; chciałaby noiec gdzieś daleko, pod ziemię 
się schować, ukryć swój wstyd w jakiejś nie- 
zglębionej przepaści. 

W obrębie zamkowym, 


| 


otoczony murem 


Karol Berger nie nazywał się Bergerem, z pe- 
wnością nigdyby mu nawet na myśl nie przyszło 
wyrabiać mydeł, dziś jednak chce on zbierać 
owoce cudzej długoletniej pracy. Trybunał ad- 
ministracyjny w wyroku swym przyznał firmie 
Hella w Opawie prawo nazywania swych my- 
del nadal „Bergera mydłem smołowem*. Oozy- 
wiście jednak, śe ponieważ konkurent tej firmy 
nazywa się Berger, przeto nikt nie może mu 
zabronić sprzedawania wyrabianego przez się 
mydła także pod firmą „Bergera mydła smoło- 
wego“, rzeczą więc publiczności będzie odró- 
śnió prawdziwe mydło Bergera od nieprawdzi- 
wego. 

W ządzie powiatowym dzielnicy Josef- 
stadt rozegrała się przed paru dniami niewy- 
mownie przykra scena. Oto, jako oskarżony sta- 
nął przed sędzią nędzarz sparaliżowany, tak, że 
ani chodzić, ani stać, ani siedzieć nawet nie 
może, człowiek, który może pożyć jeszcze naj- 
wyżej kilkanaście dni, gdyż na cierpienie jego 
nie ma lekarstwa. Oskarżony ten nazywa si 
Franciszek Wunsoh i ma lat 32. Dawniej by 
rzemieślnikiem, od dwóch lat jednak ohory jest 
na porażenie stosu pacierzowego i dlatego na- 
turalnie pracować nie może. Do sali sądowej 
wniesiono go na marach, na których leżał on przez 
cały czas trwania rozprawy. Oskarżony jest o 
to, że w sierpniu roku ubiegłego żebrał na 
Grabenie i że w zimie opuścił samowolnie dom 
ubogich na Wolkersdorfie, zabierając ze sobą 
tnużurek zakładowy wartości 4 koron, jaki miał 
na sobie, co poczytują mu za kradzież. Oskarżo- 
ny oświadczył, że nie ukradł tego łachmaua, 
tylko kupił go od jakiegoś prebendaryusza za- 
kladu za 2 korony. Sędzia postanowił odroczyć 
rozprawę celem przeprowadzenia nowych do- 
chodzeń. Usłyszawszy tę uchwałę, zawołał 
oskarkony zirytowamy : „Możecie sobie i sto ra- 
zy odraczać, wy i tak nie umiecie nic innego, 
jak tylko sekować ludzi!* 


Związek przedsiębiorców gorzelń rolniczych 


we Lwowie. 

Po wieloletnich nsiłowaniach i wielu nie- 
udanych próbach powstał we Lwowie ostatnich 
dni kwietnia b. r. „Związek przedsiębiorców 
gorzelni rolniczych“. 

Związek ten, zorganizowany jako stowa- 
rzyszenie zarcbkowo-gospodarcze, ma na celu 
popieranie interesów swych członków przez 
sprzedaż na wspólny rachunek spirytusu suro- 
wego, w gorzelniach galicyjskich wyproduko- 
wanego. 

Aby wyjaśnić olbrzymie znaczenie produ- 
kcyi spirytusu dla kultury krajowej, wystarcz 
nadmienić, że produkcya ta w Austro- Węgrzect 
jest skontyngentowana i wynosi w anstrya- 
ckiej połowie monarchii 1,017.000 hektolitrów 
spirytusu kontyngentowanego, rocznie rozdzie- 
lonego indywidualnie między istniejące gorzel- 
nie, to znaczy, że każda gorzelnia uprawnioną 
jest do wyrobu tej tylko ilości spirytusu, którą 
jej przyznano, gdyż nadwyżka ponad tę ilośó 
podlega, jako spirytus niekontyngentowany, 
wyższej o 20 koron opłacie podatkowej. 

Cyfra ogólna kontyngentu spirytusowego 
odpowiada konsumoeyi, spirytus niekontyngen- 
towamy, którego Austrya wyrabia rocznie około 
500.000 hektolitrów, używany jest mniej więcej 
w połowie w stanie zdenaturowanym dla celów 
przemysłowych (jako światło, opał i t.d.) nad- 
wyżku zaś eksportowaną jest za granioę mo- 
narchii via Tryest na wschód, do Szwajcaryi 
lub Hemburga. 

Z ogólnej cyfry austryackiego kontyngen- 
tu wyrabiają rolnicze gorzelnie galicyjskie 
przeszło połowę, gdyż 530.000 hektolitrów, co, 
doliczywszy roczną produkcyę w Galioyi prze- 
ciętnie 100.000 do 130.000 kektolitrów spirytu- 
su niekontyngentowanego, reprezentuje roczną 
wartość 20-tu do 24 milionów koron. 

Z ogólnej cyfry swej produkcyi konsu- 
muje Galicya około 100.000 hi. kontyngentu 
w stanie snrowym, okcło 220.000 hektolitrów 
przerabiają krajowe rafinerye dla miejscowej 
konsumoyi, a reszta, t. j. znowu 200.000 he- 


wysokim, znajdował się niewielki ogród, zaro- 
śnięty, zaniedbany zupełnie, ale stare orzechy 
włoskie tak się porozrastały, że nawet wśród 
najjaskrawszych promieni słońca nie dopuszeza- 
ły ich do ziemi i tworzyły zawsze cień nie- 
przenikniony. Kępy jaśminów, róż i bzu two- 
rzyły gąszcze, w których słowiki wiosenną po- 
rą gnieśdżąc się swobodnie, przer nikogo nie 
m E am wyglaszaly swoje pieśni. 

Jadwiga złamana cierpieniem, bezwiednie 
skierowała swoje kroki w te strony. Szła nie 
widząc nie około siebie... Dwa strumienie łez 
spływały po jej twarzy, a długie włosy rozpu- 
ściły się w nieładzie na białą lnianą sukienkę, 
ściągniętą w pasie niebieską wstęgą. 

, Ooh, gdyby tak mogła iść — iść bez koń- 
ca i zajść gdzieś na koniec świata, gdzie nieme 
ludzi złych, któremi, tak teraz zdawało jej si- 
pogardza i nienawidzi; ręce załamała, opuści 
główkę na pierś i szła nie patrząc przed si 
Głałązki jaśminu delikatnie zaczepiały 
sypując białem kwieciem, pyszny kr 
około którego się przesuwała, brttęj 
cil ją za suknię swojemi kolcami; 
jak niewolnicę, wziętą w jas: 
chyliła się, nie zważając y 
odczepiła szatę od natrętń 

Czemuż teraz tak ; 
mała i stanęła jak m: 
chu, prawie bez od 
ujrzała był tak st 
wet oórę Piastó 
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ktolitrów spirytusu kontyngentowanego i pra- 
wie cały spirytus niekontyngentowany (z wy- 
jątkiem małych ilości dla celów  przemysło- 
wych w kraju denaturowanych), sprzedawaną 
jest rafineryom zachodnim i tam konsumowa- 
ną. Ponieważ konsumoya prowincyi zacho- 
dnich musi mieć owych 200.000 hektolitrów 
galicyjskiego spirytusu, bo wobec kontyngen- 
tu skądinąd go nie dostanie, chyba opodatko- 
wując o 20 koron wyżej ekikontyngent, więc 
też pewnem jest, że w kwestyi handlu spiry- 
tusem zajmuje Galicya wyjątkowo korzystne 
stanowisko, bo posiada zbędny dla siebie, a 
niezbędny dla drugich towar, który może do- 
wolnie i po bardzo korzystnych cenach spie- 
niężyć. 

To wyjątkowe stanowisko Galicyi nie 
było wskutek braku organizacyi niestety nigdy 
dotąd wyzyskane, galicyjscy producenci spiry- 
tusu nie dyktowsli nigdy dotąd ceny swego 
produktu, ale dyktowała je spekulacya i gieł- 
da wiedeńska; naturalnem jest bowiem, że 
produkcya 800 gorzelni galicyjskich, nie uięta 
w żadną organizacyę, była zdaną na łaskę i 
niełaskę odbiorców i spekulantów i śe produ- 
cenci sami robili sobie na targu konkurencyę, 
sprzedając swój towar bez żadnego systemu, 
a najczęściej nie w porę, w chwili zapotrzebo- 
wania pieniędzy, za wcześnie, lub też wśród 
kampanii goręelnianej, wskutek niemożności 
magazynowania i braku naczyń składowych. 

Z chwilą zorganizowania producentów ga- 
licyjskich stosunek dyametralnie się zmienia, 
bo wtedy może organizacya taka ceny surow- 
Ga nietylko podnieść. ale je utrzymać, gdyż 
wtedy galicyjscy producenci decydować mogą 
o cenach, z wykluczeniem handlu pośredniego 
i spekulacyi, pożerających eorocznie z kiesze- 
ni producentów miliony. 

Głównym zatem celem nowo powstałego 
„Związku przedsiębioreów gorzelni rolniczych 
jest zjednoczenie producentów i uzdrowienie 
targu spirytusowego, a zależy tylko od zrozu- 
mienia własnego interesu przez producentów, od 
gremialnego ich przystąpienia, aby Związek 
zadania swoje w całej rozciągłości mógł speł- 
nió, Miejmy nadzieję, że tak będzie, gdyż co- 
raz częściej także i u nas myśl asocyacyi Enaj- 
duje oddźwięk i coraz więcej gałęzi rodzimej 
produkcyi szuka w organizacyi interesów opar- 
cia i ustalenia podstaw bytu. „A 

Nowopowstały „Związek przedsiębiorców 
gorzelni rolniczych” w myśl statutów i regula- 
minn przyjmuje spirytus swych członków do 
komisowej sprzedaży na wspólny rachunek, 
wypłaca członkom zaliczki pod dogodnymi wa- 
runkami, a po zamknięciu roku obrotowego wy- 
płaca tę cenę, jaką przeciętnie za kaźdy hekto- 
litr drogą odsprzedaży uzyskał. 

Związek nie pobiera od członków żadne- 
go wynagrodzenia za oddane usługi, A jedynie 
z ceny za spirytus uzyskanej potrąca rzeczy- 
wiście poniesione koszta administracy!, które, 
rzecz prosta, tem będą niższe, im większa ilość 
producentów do ŻZwiąsku przystąpi i im wię- 
ksza iloć hektolitrów w kosstach tych party- 
cypowaó będzie. 3 

Jest to zatem stowarzyszenie wolne od 
wszelkiej spekulacyi, oparte na zdrowych za- 
sadach i mogące przynieść kulturze krajowej 
olbrzymie korzyści. i 

Organizacya obecna rolniczych producen- 
tów po jej rozwinięciu się i ustaleniu będzie 
zarazem podstawą dla zorganizowania przemy- 
słu rafinerskiego. Wszelkie dotychczasowe pró- 
by zorganizowania rafinerów nie prowadziły 
nigdy do celu. i f 

W braku zjeduoczenia producentów rolni- 
czych, a tem samem w braku jednolitych cen 
surowca, musieli rafinerzy prsy zakupnach, a 
tak samo przy sprzedaży rafinady licytować 
się wzajemnie. í 

Już oddawna wśród tych warunków nie 
dawał przemysł rafinarski dochodów z tytułu 
wynagrodzenia z% proces rafinacyjny, mogące- 
go zapewnić oprocentowanie i amortyzacyę 
włożonych kapitałów. Wynagrodzenia tego szu- 
kać musieli rafinerzy, gnictąc ceny 8urowGa I 
spekulując tak przy zakupnśch, jak przy 
sprzedażach. NJ 

Ten stan wzajemnego zwalczania się na 
targach doprowadził jednak do zupełnej de- 
precyacyi towaru, tem ciekawszej, że spiry- 
tus jest towarem, którego konsumeya. jest 
zawsze prawie jednaka, bo choć maleje u je- 
dnostek, utrzymuje się mimoto na tej sa- 
mej ogólnej cyfrze wskutek przyrostu ludno- 
soi — towarem nadto, przy którym wobec kon- 
tyngentu, hyperprodukcya zasadniczo jest wy- 
kluczoca. 

Rezultatem tego stanu rzeczy było, że ce- 
na spirytusu konsumcyjnego od szeregu lat 
była u nas o 10 do 15 koron na każdym he- 
ktolitrze niższą jak w Niemczech, że delej 
spirytus podlegał u nas fiuktuacyom cen, w 
Niemczech nieznanym, fuktuacyom, które odbi- 
jały się fatalnie na rolnictwie i na rencie 

ntowej. ) 
sj Muożą się coraz liczniejsze: oznaki, że 
nowo-powstała organizacya galicyjskich proda- 
centów spirytusu będzie podstawą do zupeł- 
nej sanacyl targu spirytusowego w Austryi, 
przyczem galicyjskiej produkoyi przypadło w 
udziale przodująge i wyjątkowo korzystne sta- 
nowisko, A i 

Czechy, Morawy i Szląsk, na pierw- 
szą wiadomość o powstaniu Zwiąsku przed- 
siębiorców gorzelni rolniczych w  Galicyi, 
wzięły się do organizacyi u siebie. Podobne 
zamiary żywi także Bukowina; na Węgrzech 
przyszedł już świeko do skutku Związek pro- 
ducentów. f 

Bliskim zdaje się także jest urzeczywi- 
stnienia Związek rafinerów krajowych i wogó- 
le austryackich — a najbardziej pocieszają- 
cym momentem tych wszystkich organizacy! 
jest to, że idą jak dotąd w zupełnem ze 
sobą porosumienin, na tych samych zasadach 
wzajemnej pomocy się opierają, z wyklucze- 
niem zwalczania się wzajemnego lub walki 
handlowej. l 

Nie ulega jednak wątpliwości, że organi- 
ya producentów i reforma handlu spirytu- 
wywołuje przawrót w dotychozasowych 
kach, a temsamem zagraża chwilowo in- 
spekulantów i pośredników, liczniej- 
alicyi, jak gdzieindziej. To też z tych 
mą jest zajadła, a przyznać trze- 
jące zbytnio w środkach agi- 
jęzkowi producentów — sfery 
swego stanu posiadania i 
o wszelkiej organizacyi 
ają przytem, że tak ol- 
dlowa, jaką stać się 
nie może i nie bę- 
ooniczych i li- 


Pole rzetelnego zarobku znajdzie się zaw- 
sze, ustanie spekulacya i manipulacya giełdo- 
wa, ale też tego rodzaju zajęó realnym stanem 
posiadania nazwać nie mośna. 

Należy mieć nadzieję, że producenci geli- 
cyjscy odróżnią łatwo i wybiorą między Zwią- 
zkiem, a agitacyą przeciwną, przypuszozającą 
do nich ustawiczne ataki. 

Wakbanie się, lub ociąganie z przystąpie- 
niem do Związku byłoby błędem nie do daro- 
wania, a takich błędów ma nasze społeczeństwo 
zbyt wiele dotąd na sumieniu. 

Nowo-powstały „Związek przedsiębiorców 
gorzelni rolniczych" opiera się pod względem 
finansowym na Zakładzie kredytowym dla han- 
dlu i przemysłu, tudzież na Banku hipotecznym 
we Lwowie i udziela, dzięki korzystnym ukła- 
dom, zawartym s powyśźszymi bankami, zali- 
czek na spirytus członków (na 57/,/,). 

Zaliczki wynoszą obecnie po 80 koron za 
każdy hektolitr spirytusu kontyngentowanego, 
po 14 koron na spirytus niekontyngentowany. 

Związek rozpoczął już pełną swoją dzia- 
łalność, zgłoszenia coraz liczniej napływają i 
potrzeba już tylko dobrej woli i zrozumienia 
własnego interesu po stronie producentów, aby 
młoda instytucya stanęła na silnych podsta- 
wach i mogła tem samem oddać goapodarstwu 
krajowemu olbrzymie usługi. 


Sytuacya. 


Wiedeń. Bar. Beck, otrzymawszy polece- 
nie od Cesarza wybadania, czy jest możliwem 
utworzyć gabinet parlamentarny, rozpoczął sze- 
reg konferencyi z przewódcami stronnictw. 
Dotąd konferował z d-rem Derschattą, hrabią 
Dzieduszyckim, d-rem Grossem i d-rem Krama- 
rzem. Odbył on również konferencyę z hr. An- 
drzejem Potockim, którego pośpiesznie powołał 
do Wiednia ks. Hohenlohe, telegrafując doń 
wozoraj w południe z prośbą by najbliższym 
pociągiem udał się do Wiednia. Również po- 
śpiesznie powołano do Wiednia namiestnika 
Czech hr. Coudenhovego, który był dopiero co 
wozoraj powrócił z Wiednia do Pragi. Dlatego 
nawet rozeszła się pogłoska, iż hr. Coudenhove 
ma wstąpić do gabinetu. Jednak z najpowa- 
żniejszego źródła dowiadujemy się, iż Monarcha 
uznał, że obeonie koniecznem jest, by hr. Cou- 
denhove pozostał na tak ważnym posterunku, 
jakim jest stanowisko namiestnika Czech. 

Ponieważ bar. Beck jest najlepszym w 
Austryi snawcą stosunku prawnopaństwowego 
obydwóch połów monarchii, przeto nie ulega 
wątpliwości, iż sprawa z Węgrami zdecydowała 
o jego desygnowaniu na przyszłego rzefa rządu 
i że rewizya ugody z Węgrami będzie najgłó- 
wniejszym punktem jego programu. Nam zre- 
sztą bar. Beck w konferencyach z przewódca- 
mi stronnictw jako dwa główne cele utwerzyć 
się mającego gabinetu parlamentarnego wska- 
zał rewizyę stosanku do Węgier i przeprowa- 
dzenie reformy wyborczej. Według mniemania 
poważnych kół poselskich głównem zadaniem 
gabinetu bar. Becka, byłoby przeprowadzenie 
tak grnntownej rewizyi ugody z Węgrami s 
r. 1867, iż rewizyi tej poddaneby zostały 
wszystkie bez wyjątku kwestye stosunku s 
Węgrami z wyjątkiem jedynie tych, które do- 
tykają sankocyi pragmatycznej i jako takie są 
nienaruszalne. Celem tej rewizyi byłoby trwałe 
uregulowanie stosunku do Węgier w ten spo- 
sób, by o ile możności rau na zawsze usunąć 
przykre trudności, które ustawicznie w spra- 
wach tego stosunku powracają na porządek 
dzienny. 

Szansa utworzenia parlamentarnego gabi- 
netu przez bar. Becka są — jak wszystko na 
to wskazuje — nie złe. Wprawdzie w kołach 
radykalnych i liberalnych powiadają, że bar. 
Beck nie zdoła utworzyć gabinetu, a nawet 
dzisiaj już głoszą, że bar. Beck postanowił zło- 
żyć napowrót w ręce Cesarza powierzoną ma 
misyę, lecz te głosy są fałszywe; przedewszy- 
stkiem dlatego, że są przedwczesne, gdyż bar. 
Beck dotąd jeszcze nie zupełnie wysondował 
sytuscyę, nie mógł więc wyrzec ostatniego 
głowa, a powtóre, że są one dyktowane partyj- 
ną zawiścią; bowiem bar. Beck jest człowie- 
kiem zasad konserwatywnych, liczy przeważną 
część prawicy parlamentu do grona swoich o- 
sobistych znajomych i przyjaciół i ma wszelkie 
szanse doskonale wywiązać się z powierzonego 
mu zadania. 

Jak dotąd, oświadczyli gotowość wstąpie- 
nia do gabinetu Niemcy i Polacy. Sprzeciwia- 
ją się tylko Czesi, a ściślej mówiąc młodoczesi. 

ądają oni w zamian za przyłączenie się do 
stanowiska większości wobec sprawy węgier- 
skiej koncesyi narodowych. Zaś na te koncesye 
nie przyzwolą Niemcy. Przytem bar. Beck wy- 
raźnie i dobitnie postawił zasadę usunięcia na 
razie z porządku dziennego kwestyi narodo- 
wych. To usunięcie uważa on za warunek 
sine qwa non powodzenia rewizyi ugody z Wę- 
grami i dlatego — zdaje się — nie zechce i 
nie będzie mógł wdawać się w pertraktacye 
na polu kwestyi narodowych. Wprawdzie cze- 
ski dziennik Bokemia wyraża zdanie, iż trudno- 
ści stawiane przez młodoczechów odnoszą się 
wyłącznie do osoby bar. Becka i mają na ce- 
lu niedopuszczenie jego właśnie do steru, a nie 
mają swojej przyczyny w przekonaniu Cze- 
chów o niemożliwości utworzenia na razie 
trwałego rządn z łona parlamentu — to jednak 
pewniejszem i rozumniejszem wydaje się zda- 
nie, że Czechom chodzi o wytargowanie naro- 
dowych koncesyi. Wiener Allg. Zeitung utrzy- 
muje, że utworzenie gabinetu parlamentarnego 
jest postanowione za każdą cenę i będzie prze- 
prowadzone w oparciu na Niemcach i Polakach, 
chociażby bez Czechów. Głabinet utworzony na 
razie bez Czechów miałby prowadzić politykę 
taką wobeo nich, że umośliwiłby im wstąpie- 
nie później do gabinetu. R. 

Trudno jest w tej chwili ocenić, czy to 
doniesienie W. Allg. Zeitung opiera się na ja- 
kiohś wiadomościach, zaozerpniętych ze źródeł 
poważnych. To zaś pewne jest, że stanowisko 
Czechów, jak dotąd, jest nieprzejednane. „ Naj- 
gorliwiej w negatywnym kierunku agituje po- 
sel Stransky, członek prezydyum klubu coze- 
skiego. Jego organ praskie Lidove Noviny, pi- 
szą, że Polacy i Niemoy to dopiero połowa; 
bəz Czechów nie można utworzyć rządu, a 
Czesi w obecnęj sytuacyi nie mogą desygno- 
waó swoich mężów zaufania. Praska Politik 
donosi, że komisya parlamentarna klubu mło- 
doczeskiego uchwaliła zgodzić się na wstąpie- 
nie Czechów do gabinetu jedynie pod trzema 
warunkami, a to: utworzenie czeskiej wszech- 
niy na Morawach, wprowadzenie czeskiego 
języka do wewnętrznego urzędowania w Cze- 
chach i upaństwowienie sieci kolei północnych 
i ozeskich. 
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Ponieważ, jak widzimy, sytuacya jest do- 
tąd jeszcze zupełnie niewyjaśnioną, tedy o- 
oczywiście trudno jest seryo traktować te wszyst- 
kie pogłoski i kombinacye, dotyczące osób, któ- 
re skwapliwie podają wiedeńskie dzienniki. Ze- 
notować więc chyba wypada, że utrzymują 
one, iż Polacy mieliby otrzymać tekę skarbu, 
którą objąłby dr. Witold Mora Korytowski; 
zaś ministrem dla Galicyi zostałby hr. Woj- 
ciech Dzieduszycki. Podkreślamy, iż są to tyl- 
ko pogłoski, w danej chwili nie mające jeszcze 


| żadnego realnego znaczenia. 


Możemy na podstawie najlepszych infor- 
macyi zapewnić, iż bezpodatawnem jest donie- 
sienie tutejszego dziennika die Zeit jakoby Ko- 
ło polskie desygnowało do gabinetu posła Abra- 
hamowicza. A już zgoła sz palca wyssane i 
na zupełnej nieznajomości stosunków oparte 
jest doniesienie tego samego dziennika o deBy- 
gnowaniu przez Koło do gabinetu pewnego 
młodego posła z lewicy. 

Gdyby nie udało sią utworzyć gabinetu 
par lamenjardago: to na czele przejściowego ga- 

inetu urzędniczego, jak zapewniają x wiary- 
godnych źródeł, z pewnością nie stanie bar. 
Beck. Newe fr. Presse donosi, ks w razie utwo- 
rzenia takiego przejściowego gabinetu urzędni- 


czego, ministrem dla Głalicyi zostałby szef 
sekoyi dr. Gwikliński. 
& 


Bar. Maksymilian Wlodaimierz Beck jest 
synem zmarłego już członka Izby panów i dy- 
rektora nadwornej drukarni radzcy dworu bar. 
Becka, który w latach siedmdziesiątych i ośm- 
dziesiątych był jedną z nejwybitniejszych figur 
w najwyśszej biurokracyi wiedeńskiej i tamtej- 
szem towarzystwie. Był on znany ze swoich 
tendencyj federalistycznych i odegrał wybitną 
rolę w wypadkach, które poprzedziły utworze- 
nie gabinetu Hohenwart-Schaffie. 

Przyszły szef rsądn po ukońcseniu nauk 
prawniczych poświęcił się studyom nad pań- 
stwowem prawem austryackiem i z powodu 
swojej wybitnej wiedzy w tym kierunku zo- 
stał powołany na nauczyciela dzisiejszego na- 
stępoy tronu urcyksięcia Franciszka Ferdynan- 
da, z którym do dziś dnia pozostał w bliskich 
stosunkach i którego cieszy się zaufaniam, Ka- 
ryerą urzędniczą rozpoczął bar. Beck w mini- 
steratwie rolnictwa, w którem obecnie jest ran- 
gą najstarszym szefem sekcyi. Prowadzi on w 


tem ministeryum najważniejsze resorty, a mia- ! 


nowieie wszystkie sprawy ełowe i handlowo- 
polityczne, wszystkie agendy, związane z re- 
gulowaniem stosunku do Węgier i wszystkie 
te sprawy przemysłowe, które opierają się o 
ministeryum rolnictwa. W ankiecie w spra- 
wie terminowego handlu zbożem bar. Beck 
odegrał kierującą rolę. Brał udział jako de- 
legat ministerynm rolnictwa w rokowaniach o 
traktaty handlowe z Niemcami i Włochami. 
Jak wspomniano wyżej, w sprawach ugody z 
Węgrami jest uważany za najlepszego w Au- 
atryi znawcę. 


Pod Ostrołęką. 

W sobotę upłynęło 75 lat od pamiętnej 
bitwy pod Ostrołęką, w której z niezrówna- 
nym zapałem od wschodu do zachodu słońca, 
zacięty bój z sobą wiodły dwie armie nieprzy- 
jacielskie: polska pod wodzą jenerała Skrzy- 
neckiego i rosyjska pod naczelnym kierunkiem 
feldmarszałka Dybicza. Bitwa ostrołęcka była 
dziełem przypadku, nie miał jej w planie ani 
Skrzynecki, ani też Dybicz. Obaj wodzowie 
dążyli oczywiście do tego, ażeby się zmierzyć 
w najbliższej przyszłości, ale nie w tym dniu, 
bo nie byli ku temu odpowiedaio przygotowa- 
ni i pod względem strategicznym nie zajmo- 
wali korzystnych stanowisk. Naczelny wódz 
rosyjski wprawdzie skupiał swoje wejsko w 
zamiarze, ażeby odrazu z wielkiemi siłami u- 
derzyó na armię polską, liczebnie znacznie 
słabszą, rozbić ją doszczętnie i zapanować nad 
linią bojową, w dniu atoli wybuchu walki nie 
miał jeszcze tylu żołnierzy, ażeby z całą pe- 
wnością mógł przeprowadzić x góry powzięte 
plany. I lubo od chwili rozpoczęcia bitwy na- 
trafił na okoliczności przyjazne, nie odniósł 
palmy zwycięstwa, ba żołnierz polski, jak Spar- 
tanin bohatersko walczył z nieprzyjacielem, 
doskonale uzbrojonym i o wiele zasobniejszym 
w paszcze armatnie. 

Skrzynecki w tym dniu również nie my- 
ślał o bitwie. Na lewej stronie Narwi, gdzie 
na piaszczystej płaszczyźnie wznosi się Ostro- 
łęka, rozłożył korpus Łubieńskiego z czwarta- 
kami Bogusławskiego 1 rozkazem bbrony pun- 
kitu w razie ataku, dwa mosty łączące mis- 
steczko z prawym brzegiem rzeki, polecił tak 
uszykowaóć, ażeby w danej chwili, z łatwością 
można je było sbara kwaterę główną zało- 
żył w Krukach, a żołnierzom wszelkiej broni 
pozwolił użyć zupełnego wywozasu, sam zaś 
po dokonaniu przeglądu jazdy poznańskiej, spo- 
kojnie się spać par: Przygotowań do walki 
nie było żadnych, i w tem właśnie leży kapi- 
talny błąd Skrzyneckiego, który, wiedząc o 
tem, iż niemal na karku siedzi mu Dybicz 
z wielotysięczną armią, nie przedsięwziął od- 
powiednich ostrożności i nie trzymał znużonej 
pochodami armii w pogotowiu bojowem. 

Błąd ten spostrzegł Skrzynecki, ale za 
póżno. A gdy ujrzał, iż śle zrobił, stracił gło- 
wę i jak opętany galopował przed gorączkowo 
szykującymi się do walki szeregami, wołając 
bezustannie: „Małachowski naprzód! Rybiński 
naprzód! Piechota, jazda, artylerya, wszystko 
naprzód, wszystko w ogień!* Nawet zimny i 
rozważny szef sztabu jenerslnego jenerał Prą- 
dzyńaski wobec grozy wypadku nie mógł 
dojść do należytej równowagi i, zwiesiwszy 
głowę, nerwowo przebiegał pole walki, nie 
biorąc w niej zbyt czynnego udziału. Widział, 
iż męstwo żołnierza polskiego nie podoła puł- 
kom rosyjskim, jak lawina spadającym na te- 
ren zapasów. Bataliony polskie przy dźwię- 
kach pieśni narodowych, z niepojętą odwagą 
szły w piekielny ogień wojowników rosyjskich, 
z wielką stanowczością do boju prowadzonych 
przez swoich jenerałów: Głorozekowa, Nabo- 
kowa, Pahlena, Tolla, Martynowa, Nostitza, i 
wielokrotnie śmiertelne ciosy zadawały pułkom 
nieprzyjacielskim, lecz niestety, wobec prze- 
magającej siły, musiały powoli ustępować, po- 
zostawiając na placn stosy trupów walecznych 
towarzyszy. 

Około godziny 2-giej popołudniu znaczna 
część piechoty polskiej juź nie istniała. Bete- 
rye Nejmanowskiego i Lewandowskiego, zuży- 
wszy wszystkie naboje, bez niczyjego rozkazu 
zjechały ze stanowiska; do walki ze swoją bi- 
teryą śpieszy Bielecki, lesz i ten w niedługim 
esasie milknie. Skrzynecki, jakby umyślnie 
szukając śmierci, w mundurze podziurawionym 
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kulami, na spienionym konin prowadzi nowe 
bataliony do boju, ale i te, dokonawszy dzieła 
zniszczenia w szeregach przeciwnika, cofają 
się na poprzednie placówki. Trzy pułki dziel- 
nych ułanów pod wodzą Kiokiego i Myciel- 
skiego rozbijają znaczną część piechoty nie- 
przyjacielskiej, lecz ze wszystkich stron rażo- 
ne silnym ogniem karabinowym i kartaczo- 
wym, z wielkiemi stratami czynią odwrót, po- 
zostawiając na placu boju wielu oficerów, a 
między nimi i jenerała Kickiego, któremu kula 
działowa przerwała nić doczesnego żywota. 
Po tak ciężkich stratach Skrzynecki o- 
koło godziny 6-tej popołudniu puszeza do boju 
ostatnią rezerwę, a na jej czele stawia dwóch 
wojowników : Kamieńskiego i Krasickiego. Be- 
zerwa, wsparta brygadą Muchowskiego, łamie 
szyki nieprzyjacielskie, bagnetem spycha pie- 
chotę z zajętych stanowisk, zdobywa groblę, o 
którą najzaciętszy bój prowadzono, i już zdaje 
się dosięgać szczytów zwycięstwa, gdy Pahlen, 
wprowadziwszy nowy korpus do walki, wy- 
czerpane z nadludzkich wysiłków szeregi pol- 
skie do odwrotu zmusza. Najmniejsza pomoc 
w tej przełomowej chwili armią polską obda- 
rzyłaby stanowczem zwycięstwem, ale wojska 
zapasowego już nie było! W tej zażartej bi- 
twie kula działowa przeszyła mężnego dowódz- 
cę Kamieńskiego w chwili, gdy na czele swo- 
ich wiarusów wpadał na zdobytą groblę. Drugi 
dowódca, Krasicki, okryty ranami, w odwrocie 
dostał się do niewoli, a szef eutabu dywizyi, 
Eo E SANA ciężko raniony, pozostał na placu 
oju. 
'Już nad wieozurom odegrała się ostatnia 
scena t.agedyi ostrołęckiej. Znakomity artyle- 
rzysta Bem zatoczył 12 armat na wzgórza i 
silnym ogniera kartaczowym śmiertelne ciosy 
zadawał zwartym szeregom nieprzyjacielskim, 
wkrótce jednak zamilkł, gdyż całun nocy okrył 
jūt zakrwawioną ziemię. Ludzie przestali się 
mordować. 
Trzykrotną salwą Bem sakończył cało- 
dzienną bitwę, która pochłonęła tysiące ofiar, 
pogrzebała na wieki kwiat rycerstwa polskie- 
go, a nie przyniosła realnych korzyści żadnej 
ze stron walczących. Przeciwnik wkrótce na- 
wet z placu boju ustąpił. 
Dle Polski był to jednak dzień smutku i 
żałoby. 


Zamach na hiszpaństą parę królewską, 


Madryt. Wozoraj po uroczystych zaślubi- 
nach króla Alfonsa z księżniczką Eną Batten- 
berską, kiedy orszak weselny wracał do pała- 
cu, rzmeono na powóz królewski bombę. Wy- 
buch jej zabił kilka osób, ale pars królewska 
o godzinie 2% minut 20 popołudniu w zupełnem 
zdrowiu wróciła do pałacn. 

Bomba zawarta była w bukiecie. Areszto- 
wano dwie osoby, jednego cudzoziemca i je- 
dnego Hiszpana, liczącego lat 18; prawdopodo- 
bnie jest to student, Powóz królewski jest sil- 
nie uszkodzony. 

Madryt. Bombę rzncono na Calle Major. 
Dom, naprzeciwko którego zamach wykonano, 
obsadziła żandarmerya. Uwięziony Hiszpan o- 
kazuje wielkie przygnębienie. 

Madryt. Głdy pochód ślubny wracał z ko- 
ścioła do pałacu, wsządzie tłumy zebrane wita- 
ły go owacyjnie. Przed domem nr. 88 na Calla 
Major na chwi kę zatrzymał się powóz królew- 
ski, gdy nagle z górnego piętra rzucono bom- 
bę, która upadła po prawej stronie powozu 
między ostatnią parą koni a przedniemi koła- 
mi i eksplodowała. 

Oba konie i foryś, który na jednym z 
nich jechał, zginęli na miejscu, aś wielki ko- 
niuszy margrabia de Lotomajo, który jechał 
konno po prawej stronie powozu, został lekko 
zraniony. Z żołnierzy, tworzących szpaler, czte- 
rech zginęło na miejscu. Pewien oficer, który 
w chwili przejazdn powozn asalutował, zo- 
stał śmiertelnie zraniony. Jednemu policyan- 
towi wybuch urwał głowę. Z publiczności 
dwie kobiety, które stały w pobliżu powosu, 
zostały zabite. Lekko rannych jest bardzo 
wiele osób. 

Natychmiast po eksplozyi przybiegł ksią- 
żę Cornahuelos, otworzył drzwiczki powozu 
królewskiego i wyprowadził z niego oboje kró- 
lestwo. Na schodach pałacu obcy książęta oto- 
czyli parę królewską i składali życzenia. Król 
i królowa płakali rzewnie. 

Madryt. Nie wiadomo jsszcze, Gzy rzucono 
jedną bombę, czy dwie. Dotąd nie stwierdzono 


w ozem — nawiasem mówiąc — jej bardzo do 
twarzy. Fotograf, który wpadł na pomysł 
urządzenia kart pocztowych z tą jej foto- 
grafią, zrobił w ciągu tygodnia ogromny 
majątek. 

Również i to ułatwiło zbrodniarzom po- 
pełnienie ich haniebnego czynu, że nikt nie 
przewidywał, aby znaleźli się ludzie, którzy 
się zechcą dopuścić tej zbrodni. Usposobienie 
bowiem w Hiszpanii było tego rcku wyjątkowo 
doskonałe. Tej wiosny bowiem miała Hiszpanie 
wielką obfitość deszczów, i to taką obfitość, że 
komitety wodne, istniejące tam w każdej wsi i 
wydzielające każdemu mieszkańcowi skromną 
iloć wody na pokropienie pola, zwykle urzędują- 
oy bardzo starannie, bardzo punktualnie, z powo- 
du, że wszelkie zaniedbanie się komitetu by- 
wa natychmiast wyzyskane przez jednych 
chłopów na stratę innych w ten mianowicie 
sposób, iż jedni chłopi puszczają wodę na swo- 
je pole, a wskutek tego zabraknie jej na pola 
innych chłopów, owóż w tym roku komitety 
te woale się dotąd nie zbierały, cystern na noc 
nie zamykały i zupełnie pozwoliły brać wody, 
ile się komu podoba. Radość więc wśród chło- 
pów i wasystkich wogóle rolników jest ogrom- 
na. Również bardzo są zadowolone sfery mie- 
szczańskia i robotnicze, raz dlatego, że dla 
nich jest wielkiem dobrodziejstwam powodze- 
nie ziemian, a powtóre dlatego, ‘že w samym 
Madrycie uroczystości weselne wywołały nie- 
słychany napływ cudzoziemców i wraz z nimi 
napływ ogromnej masy pieniędzy. Dość powie- 
dzieć, że za pokój sypialny o jednem „łóżku i 
na 4 lub 6 piętrze płacą cudzoziemcy za ży- 
dzień weselny po 1.000 franków. W restaure- 
cyach zaś płaci się 6 pesetów (franków) ze 
miejsce oprócz opłaty za potrawy i napoje, 
których cene we wszystkich restauracyach i 
kawiarniach powiększoną została o 50'/,. 

Madryt. Aresztowano mnóstwo osób. Płaszcz 
bomby był ze stali o grubości ”/, centym. Na 
dwa lub trzy dni przed ślaubem królewskim 
krążyła pogłoska, ża król otrzymał list anoni- 
mowy, zapowiadający zamach: władze jednak 
temu zaprzeczają. ! 

W pierwszych godzinach popołudniowych 
udali się oboy książęta, nadzwyczajne posel- 
stwa, członkowie ciała dyplomatycznego i człon- 
kowie rządu, jakoteż wiele osób politycznych 
do pałacu celem wpisania nazwisk swych do 
wyłożonego albumu. 

Burmistrz Madrytu wydał odezwę do lu- 
dności, dającą wyraz oburzeniu z powodu za- 
machu. 

Od godziny 2 do 6 popołudniu wszelka 
komunikacya w okolicy domu, z którego rzu- 
cono bombę, była wstrzymana. Tłum nie chciał 
ustąpić z owego miejsca. Funkcyonaryusze 
Czerwonego krzyża tylko z trudnością mogli 
transportować rannych. Ilekroć tłum spostrze- 
gal nosze s jakimś rannym lnb zabitym, odzy- 
wały się głosy oburzenia. Francuscy agenci 
policyjni omal śe nie zostali zlynchowani z po- 
wodu, że poznano w nich cudzoziemców. Z tru- 
dnością tylko tłum dał się uspokoić. 

Bomba, a jak niektórzy przypuszozają, 
bomby, rzucono z 3 lub 4 piętra domu, będą- 
cego własnością królowej matki. Jest to jedy- 
ny dom, jaki królowa matka posiada w Ma- 
drycie. Znajduje się on naprzeciwko generalne- 
go kapitanatu, około 500 metrów od pałacu, 
zajmuje obszar 4—B tysięcy stóp kwadrato- 
wych 1 ma 6 pięter. W domu tym są sklepy 
i prywatne mieszkania. 

Król, ogłonkowie rządu i kortezy wezmę 
udział w pogrzebie ofiar zeemachu. Liczba o- 
sób zranionych wynosi 50, z tych Bjest umie- 
rających. Syn generała Weylera został ciężko 
zraniony. Królowa zaniemogła. Miasto było 
wczoraj tylko częściowo iluminowane. 

Madryt. Zagraniczni reprezentanci nie pij ] 
niesli szwanku przy zamachu. Sprawca wyn% 
jął był pomieszkanie w ulicy, przez którą mu- 
siał pochód przechodzić, sle je opuścił, gdyż 
nie miało balkonu na ulicę. W pokoju snale 
ziono biały proszek, podobny do dynamitu i 
wstrzykewkę szklaną, która, jak sądzą, służyła 
do napełniania bomby. Znaleziono też w poko- 
ju nowe ubranie robotnicze. Na balkonie domu 
w którym zamieszkał zbrodniarz, 7 osób zostało 
zabitych. 

Madryt. Uroczystości ślubne nie doznają 
kadnej przerwy. 

Madryt. Niejaki Matteo Motan zjawił sią 
dnia 24 maja w domu na ulicy Calle Mejor 


identyczności sprawcy. Podaje on, że nazywa | pod nr. 88 1 chciał wynająć balkon. Ofiarował 
się Manuel Duran i pochodzi z Kalabryi. Doj 235 pesetów dsiennie i zapłacił 500 pesetów od- 
Madrytu przybył on dnia 22 maja i najął po- | stępnego poprzedniemu najemcy balkonu. Wcze- 
kój frontowy, za który płacił dziennie 16 pese- | raj zamówił on bukiet, a wzbraniał wstępu do po- 


tów (franków), na co złożył z góry notę BOO- 
pesetową. Ubierał się elegancko i bardzo lubił 
kwiaty. 

Madryt. Niektórzy utrzymują, że nie je- 


dną, ale dwie bomby rzucono, jednę z okna 


pierwszego piętra domu pod Nr. 83 na Calie | 


Major (Ulica Wielka), drugą z trotoaru za kor- 
donem żołnierzy, naprzeciw tego domu. 

Madryt. Policya już oddawna wiedziała, 
że z Włoch wyjechało do Madrytu kilku nie- 
bezpiecznych anarchistów. Zarządziła też wszel- 
kie środki ostrożności. Mimo to poza szpalerem 
żołnierzy, wśród zebranej publiczności, przypa- 
trującej się wspaniałemu pochodowi weselnemu, 
znalazło się kilku anarchistów, z których jeden 
w chwili, gdy powóz obok niego przejeżdżał, 
rzucił nagle bombę, która wybuchła wśród 
ogłuszającego huku. Szczęśllwym wypadkiem 
powóz potoczył się kilka kroków naprzód, tak, 
że wybuch bomby dosięgnął tylko tyłu powo- 
zu, który został zdruzgotany. Para królewska 
wyszła z życiem, podozas gdy eskorta wojsko- 
wa, konwojująca powóz, prawie cała padła ofia- 
rą zamachu, 8 nadto zginęło wielu żołnierzy, 
tworzących w tem miejscu szpaler, i wiele osób 
z publiczności, stojącej za szpalerera. Królowa 
była bardzo przerażoną i bliską omdlenia, 
król zaś nie straoil zimnej krwi, lecz ująwszy 
za rękę żonę, poprowadził ją do drugiego po- 
wosu, w którym powrócili do zamku królew- 
skiego. ; 

Polioya natychmiast aresztowała wiele 
osób, podejrzanych o dokonanie zamachu. Nie- 
wiadomo jeszcze, czy sprawoa zamachu znajduje 
się między niemi, czy też sam padł ofiarą 
boraby. 

Madryt. Urządzenie zamachu ułatwiła 
zbrodniarzom bardzo ta okoliczność, że wszyst- 
kie ulice, a zwłaszcza plao Puerta del Sol, ja- 
koteż ulice Calle Alcala, Pasco de Recoletos i 
Calle Major, były całe pokryte ochorągwiami i 
girlandami. Nie było balkonu, z któregoby 
Lie zwisały dywany. Nie było okna, z które- 
goby nie wystawiono chorągwi. Wszędzie 
także wystawiano fotografie księżniczki Eny 
w stroju hiszpańskin. s mantylą na głowie, 


koju swego, gdyż, jak mówił, cznł się niezdro- 
wym. chwili, w której powóz królewski 
przejeżdżał koło owego domu, rzucił bukiet, w 
którym była bomba, i szybko cofnął się z bal- 
konu, poczem włożywszy inny kapelusz, zdołał 
w zamieszaniu, jakie panowało na ulicy, umknąć. 
Dotychczas aresztowano 20 osób. 


Wypadki w kiosyi. 

Petersburg. Czwartkowe posiedzenie du- 
my otworzył wiceprezydent ks. Dułkorukow, 
który odczytał telegram powitalny cd Izby de- 
putowanych w Argentynie. Następnie dume 
rozpoczęła obrady nad wnioskiem o zniesieniu 
kary śmierci. Nabokow wniósł, aby wypraco- 
wanie projektu ustawy o zniesieniu kary śmier- 
ci przekazano komitetowi, wybranemu celem 
uregulowania sprawy nietykalności osobistej. 

Lednicki (Polak) podnosi, iż rząd, wyko- 
nujący wyroki śmierci, podobny jest do molo- 
cha, ziejącego ogniem, który ciągle pożąda no- 
wych ofiar. Ostatnie justyfikacye Sosób w By- 
dze były policzkiem dla dumy i narodu. 
(Oklaski). 

Aładin wskazuje na to, że duma nie mo- 
że zbliżyć sią do panującego, żeby w tej chwili 
nie wmieszali się do tego pigmejezycy rządowi, 
którzy narażają dumę na pośmiewisko. Kome- 
dya z interpelacyami musi się skończyć. Je- 
steśmy bessilni. Te karykatury ministerya]ne 
są silniejsze niż my, gdyż mają armaty, Nas 
naród winić nie mośe, on wie, kto winien 
(Oklaski). ! 

Bojarkow oświadcza, że rząd nie zważa 
na dumę, jest on zanadto pewny siebie. Tak- 
ke cara powinniśray prosić, aby zniósł karę 
śmierci. Jeśli to się nie stanie, to powinniśmy 
wszysoy opuścić Petersburg, gdyż byłoby nie- 
szlachetnem pozosteó tutaj i brać dyety. 

Sedelnikow i (łerszow oświadczyli, że du- 
ma jest skazaną na zagładę, jadnakże pozo ta- 
wi narodowi jako spuściznę wielką liczbę pro- 
jektów ustaw. Gerszow podnosi, że wykona- 
nie wyroków śmierci w Rydze było policzkiem 
dla dumy. 


rama 


e i 


rządku. i 

Prof. Kużmin Karawajew jest zdania, że 
należy epidemii mordów politycznych zapobiedz 
przez usunięcie ich p zyczyny, t.j. przez znie- 
Sienie kary śmierci. 

Petersburg. Podług informaocyi Birs. Wied, 
NA naradzie ministeryslnej tylko dwa głosy o- 
świadczyły się za zniesieniem stanu wojennego, 
12 zaś za utrzymaniem go. O ile nie zajdą =o- 


ny dopiero po żniwach i po zwiezieniu plonów 
do stodół. Na teraz uchwalono jedynie za- 
stąpió w 6 miastach stan wojenny ochroną 
wzmoonioną. 

Petersburg, Bez względu na urzędowe za- 
przeczenie Bird. Wied. twierdzą kategorycznie, 
że majątki apanażowe, otaczające Głatczynę, 
zostały sprzedane ondzoziemoom i wszystkie 
formalności, dotyczące tej transakcyi zakoń- 
Gzono. 

Petersburg. Pisma donoszą, Że osoby 
wysoko postawione wywożą awoje kapitały za 
granioą. Wogóle dzieje się ooś niedobrego i 
krążą wieści, że Francuzi, którzy zapisali się 
na pożyczkę, żądają swroiu swych deklaracyi. 
Celem podróży Wittego za granicę jest uspoko- 
jenie zagranicznych rynków pieniężnych i po- 
parcie pożyczki, 

Warszawa. Onegdaj o godz. 2 popoł. wysła- 
no z Płocka pocztę pieniężną na trakt kutnowski 
dwiema brykami. Pocztę konwojowało 6-ciu żoł- 
nieky piechoty. O godz. wpół do b "opoł,, czyli 
we 21/, godziny poozta ta powróciła do Płocka, 
ale tylko x 4-ma żołnierzami, którzy zameldowali, 
łe o 8 wiorst od Płocka, w lesie łąckim zaskocze- 
ni byli przez wystrzały, skierowane do nioh z lasu. 
Jeden z żołnierzy zabity, furman ranny. Kiedy 
zaczęto do nich strzelać, a z siedzenia zleciał żoł- 
Rierz i furman, zaczęli się oni odetrzeliwać, lecz 
nie mieli celu, gdyż strzały dawano z zarośli; za- 
brali więc rannych i zawrócili do Płocka. Jeden 
z żołnierzy — według ich opewiadania — miał 
| być zabity, przywieśli bowiem jego karabin i ozap-; 
kę. Poczta ocalała, a wieriono w niej 224.775 rb. 
4 kop. 
kak się półniej okazało, zabitych niema, 

Od pierwszego strzału byli ranni furman i 
siedzący z nim żołnierz. 

Pierwszy ma przestrzeloną twarz (szczękę) i 
ta sama kula przeszyła żołnierzowi szyję — rany 
nieszkodliwe, drugi zań Żołnierz był ranny w 
czolo. Źołnierz ten zeskoczył z bryki i uciekł na 
pole. Zołnierze odjechali, sądzili bowiem, że jest 
zabity. 

Wedlug opowieści żołnierzy, napastników było 
przeszło 40-tn. 

W pół godziny później wysłano z Płocka do 
tego lasu pół szwadronu dragonów, lecz ci nikogo nie 
znaleśli. 

Napastników widziano w Radziwiu, jak po 
kilku przechodzili do lasu, ubrani z miejska, w 
kapeluszach, cylindrach i czapkach. 


Mały teljeton. 


Spotkać tak... 
Śpotkać tak w szarej samotni dziewczynę, 
snach przeczuwaną bolesnych gorąco, 
Ująć w dłoń swoją jej białą rączynę 
Patrzeć w oczy, aż z szczęścia Bię xmącą.,. 


| 


A potem klęknąć, całować jej szaty, 

Przytulić czoło z wdzięcznością do kolan 
ziemię przed nią w białe usłać kwiaty, 

Zerwane » bujnych łąk i leśnych poian... 


I pójść z nią razem, — — a na dróg pomroki 
Upaść swą duszą, jak złotym promieniem, 
Y przeszła po niej życiodajnym cieniem 


W świat mych tajemnic słodki i szeroki.. 
A potem... wyłkać na jej śnieżnem łonie 
Ostatnią skargę o przedwosesnym skonie... 


Jam Huskowski. 


KRONIKA. 


Lwów, 1 czerwca. 

Odezwa Włochów do sero polskich. Od 
komitetu, zajmującego się xbieraniem składek na 
rzecz mieszkańców okolicy, dotkniętej wybuchem 
Wezuwinaza, otrzymaliśmy odezwę z gorącą prośbą 
do Polaków o przyjście z pomocą tym nieszezęśli- 
wym, których liczba jest tak wielka, a nedza tak 
straszna, że na pomoc swojej tylko ojczyzny spu- 
šció się nie mogą, lecz muszą się odwołać do 
oboych, a przyjaznych im serc, tem wię 'ej, że Wło: 
chy nawiedziła niedawno przedtem inna, równie 
straszna klęska, misnowicie trzęsienie ziemi w Ka- 
łabryi, która także tysiące osób zostawiła bes da- 
chu nad głową. 

Komitet, zwracający się do polskiej prasy z 
prośbą o zbieranie datków na rzecz ofiar wykuchu 
Wezuwiusza, odwołuje sią do tradycyjnej odwiecz- 
nej sympatyi, jaka łączyła zawsze Polaków z Wło- 
chami, sympatyi, która zacieśniła się jeszcze teraz 
przez zamianowanie znakomitego naszego pisarza 
Henryka Sienkiewicza honorowym członkiem rzym- 
skiej akademii „Arcadia*, dalej przypomina i to 
komitet ten w liście do nas, Że na czele rządów 
autonomicznych w Gałicyi stoi teras hr. Badeni, 
pochodzący z rodziny włoskiej, ktćra niegdyś przy- 
bywszy do Polski uprzejmie przyjęta została, a 
dziś jeden z jej potomków, piastaje w kraju na- 
Gzym jadnę z najwyższych godneści. 

Odczuwając straszną niedolę nieszczęśliwych 
ofiar wybuchu Wezuwiusza 1 ująci ufnością, z jaką 
Bię do naszych serc naród włoski zwraca, z goto- 
wością pośredniczyć będziemy w zbieraniu dla nich 
składek, które co pewien czus odsyłać będziemy 
komitetowi, podając zawsze w Przeglądzie ich li- 
stę, którą potem komitet wspomniany ogłosi 
znowu w dziennikach włoskich, rzymskich i neapo- 
litańskich. 

Ślub. We czwartek 7. b. m. odbędzie się w 
Bilczn złotem ślub księżniczki Maryi Sapieżanki, 
oórki á. p. ks. Leona Sapiehy i Teresy z książąt 
Sangnszków, z6 Stanisławem hr. Szeptyckim, sy- 
nem br. Jans i á. p. Zofii s hrabiów Fredrów. 

Nowe sztuki. P. Włodzimierz Perzyński, 
autor „Lekkomyślnej siostry“, napisał trzyaktową 
komedyę p. t. „Aszantka”, i jednoaktówkę p. t. 
„Majowe słońce*, Obie sztuki mają być wystawio- 
ne najpierw we Lwowie, w pierwszej połowie tego 
miesiąca. 

Sfery naukowe naszego miasta powitają z 
zadowoleniem wiadomość, że Wydział krajowy, 
uwzględniając potrzeby ; dogodność pracowników, 
Tozporządził, ażeby Biblioteka fundacyi 6. p. Wik- 
tora hr. Baworowskiego była od d. 1. czerwca przy- 
Stępną dla pablicznośc: codziennie od godz. 4—7 
Popołudniu, z wyjątkiem soboty, 

Brak mieszkań we Lwowie. Niedawno za- 
Wiązało się we Lwowie towarzystwo, mające na 
Oelu założenie internatu dla młodzieży uczęszczają- 
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SEEEN OCZ PZ A TLP 
Przewodniczący wzywa mówcę do po- Fcaj do szkół średnich polskich. Internat ten miał | 


wejść w śycie już od nowego roku szkolnego, tj. 
od września. Zdaje się jednak, że usiłowania zaj- 
mującego się tą sprawą wydziału nie doprowadzą 


do skutku z tego powodu, ponieważ w całym Lwo- ; 
znależć odpowie- | 


wie nie można dotychczas było 

dniego na ten cel lokalu. 
Czerwoówka. Tak nazwał Klub młodzieży 

yklistów zabawę, którą urządza dnia 4. czerwca 


na Wysokim Zamku, na dochód sierót po poległych į w Nizzy -}17, w północnych Włoszech -|-19, 
we rozruchy, postanowiono znieść stan wojen- | w zaborze rosyjskim. 


Kongres żydowskiej party! socyalno de- 
mokratycznej toczy od dwóch dni w naszem 
mieście obrady. Bierze w nich udział 80 delega- 
tów ze Lwowa i z prowincyi, a także z Bukowiny. 

Konkurs na cztery premie dla czeladników 
rzemieślniczych, z fundacyi śp. Wincentego Łodzia 
Ponińskiego, rozpisuje Wydział krajowy we Lwowie. | 
Losowanie odbędzie się 19lipca. Pierwsze premium | 
wynosi 1586 K., drugie 1280, trzecie 1.024, | 
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czwarte 768, Podania o dopuszczenie do losowania | 
należy wnieść najdalej do 5 lipca, a 

Wystawa Grottgerowska z powodu wiel- j 
kiej frakwencyi i licznych zgłoszeń wycieczek x 
prowincyi, przedłużoną zostałz do dnia 12. Gzewca 
b. r. Wozoraj zwiedzili wystawą uczniowie gimna- 
zyum złoczowakiego. Podobnie jak ich koledzy ze 
Sambora, złożyli uczniowie złoozowscy wieniec u | 
stóp pomnika Mickiewicza, Możeby jakaś instytu- | 
cya (jak Archiwum miejskie lub Muzeum Lubomir- 
skich, zajęło się zbieraniem szarf wieńców składa- I 
nych pod pomnikiem Mickiewicza. W Krakowie | 
od dawna Muzeum narodowe zbiera szarfy i od- 
snaki składane u stóp pomników tamtejszych. i 

Zamach samobójczy. Słnżąca ajenta Prze- | 
strzelskiego, niejaka Węgrzynówna, pokłówiła się | 
wczoraj ze swoim kochankiem i s żalu ozy iryta- 
cyi chciała się pozbawić życia. Oblała się naftą il 
podpaliła ją na sobie. Mimo, że natychmiast po- | 
częto gasió na niej płomienie, poparzyła się tak 
silnie, że w beznadziejnym stanie odwieziono ją do | 
szpitalu. Węgrzynówna jaś raz, przed pół rokiem, 
również po kłótni s narzeczonym, usiłoweła sobie 
odebrać życie. Mianowicie rzuciła się z okna I P- j 
na bruk podwórza, przyczem złamuła sobie nogę. 

Czem nas we Lwowie karmią? We wto- | 
rek — jak twierdzi urzędowa Głazeta lwowska — 
nadaszło pod adresem miejskiego Biura pośrednio- | 
twa sprzedaży mięsa z Białego Kamienia dziesięć 
zabitych cieląt w stanie ulegającym już rozkłado- 
wi, Mimo, iż fakt ten powinien był być znany xa 
pośrednictwem weterynarza rześni, kierownikowi Biu- 
ra, mięso to sprzedane zostało rzeżnikom, a w nas 
stępatwie skonzumowane przez publiczność. Cielęta 
te mieli nabyć dwaj bracia jednego z rzeżników 
znanego w kołach rzeknickich pod przezwiskiem 
„Baraniej główki”. Spodziewać się należy, śe spra- 
wa ta zostanie przez prezydenta miasta zbadaną i 
winni pociągnięci zostaną do odpowiedzialności. 

Znaczna kradzież. Wczoraj wieczorem przy 
ul. Puławskiego l. B. okradziono mieszkanie pana 
Antoniego Zolla. Złodzieje zabrali bardzo piękny i 
drogocenny zbiór szkiców ołówkowych i akwarelo- 
wych. Były to przeważnie szkice bardzo wybitnych 
artystów ; między innemi było tani kilka ołówko- 
wych szkiców Matejki. 

Nowoczesna recenzya koncertowa. Pods- 
jemy tu próbkę recenzyi Koncertowej, wyjętą Z 
książki napisanej przez dekadentkę. 

„Wysoki, młody pan strząsał z przecadnych 
swych palców ciężkie, spląta e krople dźwięków, 
które sypały się nieskończenie, wciąż nowei wciąż 
piękniejsze, czasami delikatne i okrągłe, jak per- 
ły, czasami ostre, połamane, kanciaste, jak kamie- 
nie, Szły grzmoty, padał grad, ktoś strasznie cicho 
śalić się zaczął — potem tryumfalnie w dzwony 
uderzył wschód słońca. A smukły pan w czarnym 
stroju wciąż jednakowo — powoli i sennie — o- 
puszczał na miękkie, aksamitne klawisze białe ki- 
ście swych wiotkich rąk, by jednym niedostrzegal- 
nym ruchem hojności królewskiej sypnąć cały grad 
pereł z nieprzebranego swago skarbca”. 

Do czego może silę przydać fonograf? 
Najczęściej spotkać się można ze zdaniem, że fono- 
graf jest zabawką, pozwalającą posłuchać w domu 
aryi z jakiej operetki lub wesołego walezyka. Ro- 
zumie się są fonografy gorsze i lepsze, wskutek 
czego i przyjemność wiuchania bywa różną. Sągie- 
dzi zazwyczaj nie lubią fonogratów. Fonograf sna- 
lazł dziś zastosowanie w nauce i bywa używany 
jako doskonały nauczyciel wymowy, lub też służy 
do uwiecznienia różnych dyalektów językowych, 
będących już na wymarciu 

Zdarzają się jednak wypadki, gdzie fonograf 
oddaje takie usługi o jakich nie Śniło się nawet 
wynalazcy tego instrumentu. Niadawno np. sda- 
rzył się fakt, o którym opowiadają gazety angiel- 
skie. Pułkownik Colin Harding odbywał podróż do 
źródeł Zambezi i kreju Barotse, Kraina jest dziką 
i zamieszkała przez czarnych, którzy s pewnością 
zachowaliby się wrogo wobec białych podróśników. 
Pułkownik wpadł na oryginalny pomysł, Oto na- 
kłonił króla tej krainy Lewanikę, który był ży- 
ozliwie dla ekepedycyi usposobiony, aby odpowie- 
dnie rozkazy do swoich wypowiedział przy tubie 
fonografu. Ziaopatrzony w taki jedyny w swym 
rodzaju list żelazny udał się Harding w podróż. 
Ilekroć dzicy okazali się wrogo usposobieni, pusz- 
ozal Harding fonograf w ruch, a skutek był olśnie- 
wający, gdyż wszystkie przeszkody natychmiast 
znikały, a dzicy przerażeni, zamiast szkodzić, jak 
tylko mogli, pomagali podróżnikom, którzy nie do- 
bywając oręża dla obrony, przebyli 8000 mil an- 
gielakich. 

Fonografowi też zawdzięczają Stany Zjedno- 
czone zdobycie bez krwi rozlewu grupy wysp po- 
łożonych na południe od Filipinów, i to wysp wca- 
le ludnych, gdyż liczących 1.509.000 mieszkańców. 
Lmdność opierała się anneksyi i rząd Stanów Zje- 
dnoczonych ujrzał się zmaszonym do rozpoczęcia 
kroków wojennych. Dowódzca, chcąc sprawę poko- 
Jowo załatwić, zaprosił władzcę archipelagu do sie- 
bie. Jeden z oficerów przyniósł dla rabawienia go- 
ści fonograf, a instrument ten tak dalece oczaro- 
wał sułtana małego państewka i matkę jego, że 
podpisali chętnie układ, poddający ich państwo pod 
władzę Stanów, w zamian za... fonograf. 

Niedawno znowu posłużył na Węgrzech fo- 
nograf do sfałszowania testamentu. V. edług prawa 
węgierskiego wola ostatiia umierającego wypowie- 
dziana wobec świadków, ma moc i znaczenie tes- 
tamenta. Ten ustęp ustawy wyrysksł w Szegady- 
nie najatarszy 8yn kupca nazwiskinm Szabo. Do 
łoże umierającego ojca zwołał całą służbę, aby wy- 
słuchała ostatniej woli pana, który jedynym spad- 
kobiercą mianował tego właśnie syna. Po śmierci 
ojca rodzina zakwestyonowała prawdziwość ostat- 
niej woli. Wskutek doniesienia do sądu zarządzono 
rewizyę, która dała wynik zdumiewający. W do- 
mu znaleziono fonogrąf z walcem zawierającym, 
głowa umierającego, który to fonograf miał być 
ukryty pod łóżkiem i wprawiony w ruch mówić za 
testatora. Wskutek tego wniesieno przeciw dotych- 
ozasowemu spadkobiercy proces o osznatwc, a naj- 
waźniejszym świadkiem obciążającym będzie wła- 
śnie fonograf. 


| Wieczorom „Staroście nkaranyć, tragikomedya No- 
waczyńękiego. W poniedziałek popołudniu „Ko- 
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Temperatura dnic 30 maja o godz. 7mej także i dziś prawie wszystkie walory obniżyły |eki z Krakowa. J. Zeitleben z Zanhaj>e, K 


rano wynosiła: w (łalicyi zachodniej -i-16, we Lwo- i się w kursie. 


wie -|-18, w Tarnopolu -|-14, w Czerniowcach -}14, 


h 


Kucse- 
ra z Berna. A. Wolniewicz z Olszy. J. Pawlowski 


Reprezentanci wszystkich banków tntej-j z Wilna. S. Zgasdzińscy z Ołomuńca, N. Biliński 


w Wiedsio -|-18, w Saicbnrgu --16, w Gracu -+ 16, fÍ szych odbyli dziś naradę nad tem, ozy wobec | z Szarpaniec, F, Terkel z Czerniowiec, H. Wysocki 


w Pradze +17, w Tryeście -|-22, w Abtazy: 4-19, 
w Baguzio -|-22, w Budapeszcie 4-18, w Berii- 
ais -L]5, w Hsmbarge 4-12. w Monachiem + 17, 
w Zuryche --19. w Genewie 4-19, w Lugzno 4-19, 
w Angli -|-12, w Paryżu -j-18, w Biarritx -+ 20, 


ve Flersneyt -|-17, w Rzymie--18, w Neapolu 
20, w Palermo --|- 21, w Madrycie --17, w Sztok- 
holmie +12, w Petersburgu -|-12, w Wilnie -|-10, 
w Warszawie --18, w Moskwie -|-12, w Kijowie 
4-14, w Odessie |-19, w Serajewie --16, w Bolgra- 
dzie —-17, w Bakareszcie 4-18, w Sofii --19, w Kon- 
stantynopoln +21, w Atenach --21. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Zmarli. X. Roman Wilczyński, kapłan przy 
kościele Misyi polskiej w Paryżu, zmarł tamże w 
76 roku Życia, 


Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 11 R. 
w poł. +- 17 w cieniu, 4- 20 na słońcu. Bar, 756. 
Sp:da, Pogoda. 
Jaki zawód ? 
— Twój syn już dorasta, jakiej więc karyerze 
myślisz go poświęcić, może na doktora? 
— On na doktora ?.., Mój kochany, on ma takie 
serce, że nie mógłby nawet muchy zabić / 
Myśl. 
tos — muzykant to zacięty, 
Rżnie swą sztnkę ostro, żwawo, 
Nic nie zwała, czy kto syka, 
Czyli też mu bije brawo. 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Tyrol- 
ka“, W sobotę (po raz lszy) „Odwieczna baśń,“ poe- 
mat dramatyczny St. Przybyszewskiego. W niedzie- 
lę popołudniu „Piękna Marsylianka,* sztuka Ber- 
tona; wieczorem „Tyrolka,* operetka Edm. Eyslera, 
W poniedziałek popołudniu „Kopciuszek“; wieczo- 
rem „Odwieczna baśń* Przybyszewskiego. We wto- 
rek „Tyrolka,* We środę „Odwieczna baśń." 
Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
d. 2 czerwca br. „Wyzwolenie* Wyspiańskiego. 
W niedzielę popołudniu „Kordyan* Słowackiego. 


ściuszko pod Racławica i*. Wieczorem „Eros i 
Psyche* Żuławskiego. We wtorek d. b czerwca 
„ Wyzwolenie". 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 czerw- 
ca: Altredo Marschall w scenie: Bombardacjya 
w porcie wojennym. Brodie and Brodie, gogowie 
mulaci. Luis-Lius, lekcya gimnastyki w wojsku 
francuskiem. 10 wspaniałych nowości. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 18 wieczór, 


Literatura i sztuka. 


* „Słowo o pułku Igora". Przekład Augusty- 
na Bielowskiego, z objaśnieniem i wstępem Boh- 
dana Łepkiego. Brody. Nakład i druk Feliksa We- 
sta. 1906. 

Dziełko to wyszło juko 47 tom biblioteki 
„Arcydzieł polskich i oboych pisarzy“. Przekładów 
„Pieśni o pułku Igora", starosłowiańskiego poema- 
tu z XII. wieku, mamy aż cztery. Dokonali ich 
C. Godebski (w 1821 r.), A. Bielowski (1831). X. 
A. S. Krasiński (1856) i B. Łepki (1905); Wy- 
dawca wybrał przekład Bielowskiego, jako ogólnie 
uznany za najlepszy, za najwierniejszy ze wspom- 
nianych. W poemacie tym opiewa autor walccz- 
ność książąt ruskich: Igora i Wsewołoda (na tle 
ich wyprawy na Połowców), w 1188 roku, nie- 
szczęśliwą walkę, niewolę książąt i ucieczkę Igora. 
Nadto potępia on w tym utworze swary, waśnie i 
bratobójcze walki domowe, które zaczęły wówczas 
na dobre szerzyć sią po ziemi ruskiej, niszcząc 
ogniem i żelazem poszczególne księstwa i wysta- 
wiając cały naród na niebezpieczeństwo i zgubę. 
O autorze samym nic nie wiadomo. Domyślać się 
tylko można, gdy się czyta utwór jego uwaśnie, że 
był człowiekiem świeckim, był współczesnym Igo- 
rowi, brał udział w wyprawie, i ge „Słowo o puł- 
kn Igora“ poemat zajmający w historyi literatury 
ukraińskiej wyjątkowe miejsce, napisał między ro- 
kiem 1185 a 1187, a więc zupełnie pod świeżem 
wrażeniem, Znać też, że był on ozłowiekiem wy- 
kształconym, któremu greckie wzory nie były obce, 
a niektóre epizody, jak naprzykład płacz Jarosławny, 
małżonki Igora, godne są stanąć obok pożegna- 
nia Hektora s Andromaechą, lub rozmowy Achille- 
ga z Tetydą. Ote, jak opiewa ten ustęp: 


Głos Jarosławny słychać (rankiem w majn 
Kukułka takiem kakaniem się żali) : 
„Polecę — mówi --—- kukułką k'Dunaju, 
Bobrowy rękaw uraoczę w Kajali, 

Otrę krew księciu i rany niedawne 

Na skrzepłem ciele“, 


Słychać Jarosławnę, 

Z wieżyc Putywla tak płacze zaraniem: 
„O wietrze, wietrze! czemu silnem wianiem 
Chanowi w pomoc idą skrzydła twoje? 
Czem” miotasz strzały na lube mi wojè ? 
Małoż ci jeszcze po gór bujać szczycie 

I chwiać korable po morza błękicie ? 
Czemuż wesele rozwiałeś mi dawne ?“ 


Z wieżye Putywia ałychać Jarosławnę: 
O Dnieprze, sławą ciekący po ziemi! 
Skałyś Połowców przedarł prądy twewi, 
Tyś Światosława korsblów gromadę 
Niósł na Kobiaka, wróć mi mego ładę, 
Niech łza ku morzu nie płynie nstawna*, 


Z Putywla wieżyc płacze Jarosławna: 

„O słońce, trzykroć promienne i ciepłe, 
Ożywiasz żywe, budzisz twory skrzepłe, 

Za cóż z twych szlaków po podniebnym sklepie 
Na lube waje ciskaaz Żar nieczuły ? 

Łuki w bezwodnym spaczyły im stepie 

Żary, tęsknota zadławiła tuły...* 


Przy końcu broszurki znajdują się niezbędne 


objaś: ienia wyrazów i zwrotów dziś nie używa- 
nych, którymi jednak tłumacz musiał się posługi- 
waó, gdyk przekiadając utwór z XII, wieku, mu- 
sisl i w przekładzie zatrzymać jego dawny cha- 
rakter. Przytoczony przez nas powyżej urywek jest 
zdaje się zupełnie zrozumiały, chyba tylko zazna- 
czyć należy, że „tuły* znaczy kołczany, a wy- 
razem „Dunaj* nazywano wówczas w przenośni 
wogóle rzekę, 


Cześć ekonomiczna 
Wiedeń 30 maja. 
(Z.). I dziś znajdowała się giełda całkiem 
pod wrażeniem przesilenia wewnętrznego, jakie 
przechodzi państwo. Sytuecyę wciąż oceniają 
sfery giełdowe jako bardzo poważną, i dlatego 


poczynienia środków zaradozych. Wybrano ko- 
mitet pod przewodnictwem hr. Ksterhazego 
celem zbadania tego ruchu. 

(Depesze popołudniowe). 


n 


i tego, że bank austro-węgierski zniżył 
| stopę procentową o '/,/o mają także 
obniżyć procent opłacany od pieniędzy 


swoją 
banki 
loko- 
wanych na książeczki oszozędnośoi i asygnaty 
kasowe. Uchwalono nie obniżać tej stopy pro- 
centowej, gdyż to mogłoby zniechęcić publi- 
kae do powierzania swych oszczędności ban- 
om. 

W sprawie dalszego stosunku handlowego 
z Serbią, postanowił rząd przedłużyć na ozas 
nieoznaczony moc obowiązującą prowizoryczne- 
go układu, wygasającego z dniem dzisiejszym. 
Przytem jednak dał rząd austryacki rządowi 
belgradzkiemu poufnie do poznania, że znane- 
go orzeczenia owej słynnej komisyi artylerzy- 
ckiej, która po odbycin podróży po Europie, 
oświadczyła się przeciw zamówieniu dział dla 
artyleryi serbskiej w fabryce Skody w Piłznie, 
nie uważs za dostateczny powód do wyklucze- 
nia przemysłu auatryaekiego od dostaw wojsko- 
wych w Serbii, 

Co się tyczy owej komisyi artylerzyckiej, 
to niektóre pisma wystąpiły wprost z zarzu- 
tem, że paru członków tej komisyi zostało prze- 
kupionych przez francnską fabrykę Schneidra 
w Creuzot i na odbytem w Belgradzie posie- 
dzeniu decydującem, zataiło braki Schneidrow- 
skich armat, skonstatowane przy przedsięwzię- 
tych próbach w strzelaniu. 

Z Bukaresztu donoszą, że rząd rumuński 
przedłożył parlamentowi projekt ustawy upo- 
ważniającej go do urządzenia loteryi państwo- 
wej, oslem zebrania funduszu na poprawienie 
stosunków sanitarnych stanu włośoiańskiego. 

Wiedeń. Przy ciągnieniu losów z r. 1864 
główna wygrana w kwocie 300,000 koron padła 
na los serya 38081 nr. 69, 40.000 koron wygrał 
los serya 421 nr. 90, 20.000 koron los serya 
2328 nr. 8. 


TRLEGRAMY „PRZEGRANI 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Wedlug oficyalnych iaformacyi, pro- 
gram pobytu cesarza Wilhelma w Wiedniu jest na- 
stępujący : Cesarz Wilkelm przybędzie dnia 6. b, m. 
popołudniu. Z dworca w towarzystwie cesarza Fran- 
ciszka Józefa uda się pociągiem kolei podmiej- 
skiej do Schónbrunnu. Dnia 7. b. m. pojedzie do 
Kreuzenstein, a wieczorem tego dnia będzie w 
Schónbrunnie na obiedzie dworskim, podczas któ- 


rego Tow. śpiewacze w Wiedniu odśpiewają sere- 
nadę. Po obiedzie z dworca w Penzing odjedzie do 
Berlina. 

Budapeszt. W komitacie Feher w osts- 
tnim czasie objawia się sporadycznie ruch 
wśród robotników rolnych. W ośmia miejsco- 
wościach są spory o płace, a waśnie te mają 
wszelkia oznaki grożącego strejkn rolnego. 
Właściciele ziemscy odbyli konferencyę, celem 


Kraków. Odbył się tu wczoraj wiec mle- 
ozarski. Obrady zagaił i przewodniczącym o- 
brany został prof. dr. Klecki. Dr. Stefczyk wy- 
głosił referat o biurze handlowem dla sprze- 
daży i eksportu masła, potem wygłosił p. 
Chmielewski referat o organizacyi zasilania 
miast nabiałem. i 

Poznań. P. Starorypiński z Lidzbarka 
(Lautenburg) w Prusach Zachodnioh nabył 
onegdaj od Niemca Beyera majątek Pożary, 
teraz Poszhrem przez Niemców nazwany, o 
godrinę drogi oddalony od miasta Działdowa 
Soldan), obszaru 1028 mórg za 158.000 marek. 

Insbruk. Rada miejska uchwaliła jedno- 
głośnie wniosek nagły, domagający się wystą- 
pienia przeow żądaniom węgierskim. 

Wiedeń. Dzis otwarto tu zjazd otologów 
(lekarzy chorób uszu) niemieckich przy udziale 
uczonych z Austryi i Niemiec. 

Warszawa. Na rogu vlie Solos i Karpiej 
kilkoma strzałami z rewolweru położono trupem 
murarza Stan. Rybarczyka. Był to akt zemsty 
socyaliatycznej. 

Warszawa. W tych dniach z więzienia w 
Mokotowie ki ono na wolność po krótkim 
pobycie trzech obywateli ziemskich z pow. so- 
chaczewskiego pp. Głoreckiego, Twarowskiego 
i Zielińskiego. Znajduje się jeszcze w tem wię- 
zieniu 566 więźniów politycznych. 

Warszawa. Pod przewodnictwem Essena, 
gubernatora piotrkowskiego, rozpoczęła pono- 
wnie obrady komisya powołana dla opracowania 
projektu wawy o samorządzie miejskim w 
Królestwie Polskiem. 

Petersburg. Z powodu wydania Japoficzy- 
kom torpedowca „Biedowyj* w dnin 28 czerwca 
1905 bez walki, postawiono przed sąd wojenny ad- 
mirała Rożestwieńskiego i 11 oficerów. 

Madryt. W ciągu wczorajszego wieczoru 
lndność, zapełniająca plac Puerta del Sol, ja- 
koteż plac przed pałacem królewskim, oba- 
wiała się ponownego zamachn i kilkakrotnie 
powstawała bez przyczyny panika, wkrótce je- 
dnak się uspokojono. 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje od 3 koron począwszy. 

| Przyjechali dBia 1 czerwca. Hr. A. Tyszt 
| kiewicz i hr. P, Czosnowski z Podola. Hr. F. Cso- 
janowski z Ożomli. Hr. 8. Grabowski x Polanki. H. 
| Potworowski z Ratozy. Br. $. Hagen z Wielkich 
| Ocz. S, Gnmiński z Zalesia. R. Jolles z Berlina. 
| J. Lanterbach z Jasła. A, Gorayski z Moderówki. 
| Br. A. Winterstein i W. Heindl z Wiednia. L, 
Podlewski » Bajkowiec. M. Purp z Paryża. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZEOWRON. 
Lwów — Plac Maryeckt. 

Przyjechali dnia 1 czerwca. W. hr. Resse- 
guier z Mostów. M. br. Błażowski z Nowosiółek, 
M. hr. Komarnicki z Jarosławic, W. Polańscy x 
Rudnik. M. Jaworska z Ostrowczyka. M. Burzyń- 
ski z Buczacza. Dyr. Z. Lewakowski z Drohoby- 
cza. T. Weydlich z Krakowa, K, Korzeniewski z 
Łuki. B. Abramowicz z Krakowa, R. Rudolf z 
Pasiecznej. W. Popławski i A. Kossecki = Rosyi. 
X. Wolański z Woli, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Piae Maryacki. 
Pierwssoregdny hotel z komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracyo, s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 


| 


| Trzy 


= pu Z PA O ĄCE c R 
L pw w W w, yz 0 e S S 


| 


z Dublan, R. Ostrowski, W. Oochorowiez i Z. Ja- 
rocki z Warszawy. J. Chwapilowie z Mielnowa. 
W. Maciejowaoy z Podola ros, J, i A, Schmalowie 
i F. Mallek z Wiednia. E. Borkowski z Komarna, 
W. Ząbecki z Podburza, K. Ciechomski z Prze- 
myśla. 


Badesłtnne. 
Bmbryks ta nie pochodki do Redakcyi, nie bierze toż ona 
wa nią ne siebie Żadnej odpowiedzialnóści. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


l 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


lwów, Karola Ludwika 1 


poleoa do losowania 1 czerwca b. r. 
PROMESY 
(R losy państwowe z r. 1864: całe po K.20, a na połów- 
ki pe K. 11 — Główna wygrana K. 300.000, a 
względnie połowa. Nabyć też można w tymże domu 
bankowym oryginalne losy państwowe x r. 1864 za go- 
tówkę lab w spłatach miesięcznych po K. 20 i K. 10, 
jakoteż wszelkie inne losy i papiery wartościowe pód 
jak najdogodniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 1 czerwca. 

Marki 117.27, renta majowa 99,65, węgierska 
renta koronowa 95'680, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
872'26, węg. zakł, kred. 816 00, anglobanku 809.50, 
union banku 558 50, bankvereinu 550,75, ländərbanku 
43700, kolei państw. 675,00, lombardy 18925, akcys 
kolei Elbethal 44800, fabryki broni 5691-00, tyto 
niowe 511:00,a] uy 677 26, Rima Muranyi 579 25, 
prag. Tow. żel. 274000, lcay tureckie 15400, ruble 
26250. Usposobienie : silne. 


| 


Budapeszt 1 czerwca (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach'i za 100 kilogramów). Psre- 
nica na październik 10'74—150'76; żyto na pa- 
śdziernik 13:00—18'02; owies na październik 
13:02—18'04; kukurndza na lipieo 18:14—18'16, 
na sierpień 18:30—18-22, na maj 1907r. 11'48— 
1150 — Rzepak na sierpień 28-:50—28'70. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Ohęć kupna: 
słaba. —  Usposobienie: spokojne. — Pogo- 
da: deszcz. 

Berlin 1 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryackie 80-80. Spirytus 00:00. 

Paryż | czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
procentowa renta 98*70 (exclusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 00:00, 

Frankfurt 1 czerwca. (Giełda  zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 210'80. Koleje pań- 
stwowe 000*00 exolusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 185'90. — Laura 000-00. 


Lwów 1 czerwca. (Z izby handlowej). 
Obliczenia w waluois koronowe!. 


AAkcye sa ssntukę: Kolej gal. Karcla Ladwika po 
400 Koron — — do —.—, Kolej Lwowsko-Qsern.-Jaskq 
po 400 kor. 578,— do B76—. Banku hipotecznego pc 
%00 słr. 569.00 do 78.00. Akcye garbarni w RBzosrowię 
po 400 kor. —*— do ——. Tom. budowy wegonów 
w Saroka po 500 korom — 800 
| przemysłu po ¿C0 E. do 1895— 

Listy zastawne sa 100 K.: Benka bipor. gniie 
5 proc. los. w 50 jat., s IU pros. prom. 11160 do 000,60. 
å i pół proś. ins w 5U leż 100.50 de 10120, 4 (oc. lob 
w GC lat 88'60 do 98:36 Banku kraj. 4 i pół pree. los w 
Bi lat 101.80 do 102.00. Banku kraj. 4 proc, los w 57 la. 
0890 do 98.60, Tow. kzać, Gal. ziamskie 4 prvo. (i em'e 
sya) 90.70 do 00:00) 4 proc. los w 41 i pół letach 90-60 
do 00.00 4 pros. ioù w 56 lat 9870 do 0640. 


Eanku dla handle 


1/,/* po 200 koron 100.60 do 104.80. 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europe; 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40”. 5.50, 8.45, 5.25, 8.80" 
Z. Rseszowa: 10.35. 
Z Podwołoczyk na dworzec główny: 7,20, 11.45, 2.20, 
5.50, 10.80. 
z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.05, 7.00, 11°25, 525 
10 18%, 


Z Ozormiowiec: 12.20". 1.40, 6 10, 5.45, 9 05+. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8,05. 

Z Rawy i Sokala: 7.60. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

7 Sambora: 8.15, 1.60, 9.20*. 
Z Ławocenego 7'29, 11'50, 10:60* 
Z Tuchli 855 
Z Boełzce 4'50, 
Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 8.26. 12.45", 2 45, 4.05*, 8.85, 6.55*,1 1.005, 
| Do Rzeszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 

6.15*, 9.50*, 
Du Podwołoczysk s Podzeamcza : 2.36, 6.85, 11.16, 6,87* 
10.08*; 

Do Oserniowiec: 2.51*, 2.40, 5.15, 9.20, 10.40*. 

Do Btryjs: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 7.5*. 

Do Jaworowa: 6.55, 6.00%. 

Dö Samborä: 8,66, 4.16, 10.61*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 8.80. 

De Przemyśls, (Tkyrówa : 10.05* 

Do Ławocznego 7.80, 2.80, 6.25", 

Do Bełzos 10.45. 

Do Stanisławowa, Osortkowa, Husiatyna 9-10? 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

2 Brzuchowie: (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed- 
południem, 8.25, 5.80 popołud. i 8.20 wieczór (w 
miedziele i rx. kat święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od I czerwca do 81 sierpnia. wł, co- 
dziennie) 9,85 wieczór. 

Z Jenewś: od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 1.15 popoł., 
(od 186 do 9|8 wł. codziennie) 8,45 wieczór, zaś 
w niedsiele i rz, kat. święta 9,95 wieczór. 

Ze Śzczerca: (od 275 do 16/98 wł. w niedzielę i rz, kat, 
święta) o 9.40 wieczór. 

Z Lubienia: (od 18|5 do 16/9 wł. w niedz. i rz. k, świętu) 
o 11.50 wieczór. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brznuchowie: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra- 
no. 2.28, 8.40 i 6,28 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołni, 
Od 1/6 do 818 wł. codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedsieli). 

Do Janowa: (od 1|5 do 80/9 wł. codziennie) *.1* przed 
poł. (od 18|5 do 89 wł. w niedsieje i rz. k. święta) 
1.85 popol., zaś codziennie 8.14 popoł 

Do Szczerca 10.45 przedpoł. (od 27/6 da 16! 
ra. k, święta) 

De Lnbienia: 2.01 popol. o 185 do 169 w miedsziele i 

rs. k. święta, 


Uwaga. Pociągi pośpiewzne drukowane są literami 


Rustemi; pociągi nocne oznaczswe 34 gwiasdką. Pors 
nocna liczy się od gocs, 6 wieczór do 6 min. 39 rano. 


9 w niedz, i 


Przyjechali dnia 1 czerwca. M. Pragłowski z 
Bobowy, W. Paderewski, 8. Hordyński i A, Pniew- Í 


z 
 SAEETZETTDEOEZYSZ JT oczy WRDZAKAZA 


85) 
Pamiętnik lekarza. 
(z tranouskiega.) 


(Ciąg dalszy). 

Pod swobodnym, cynioznym tonem, brat 
mój usiłował nkryó swe zmięszanie, a im dłu- 
koj, tem mu przychodziło trudniej utrzymać się 
w tym tonie. 4 

Nagle umilkł, jak gdyby słowa więzły mu 
w gardle. 

— No, dsmyślasz się reszty — rzekł głosem 


7 zje 


pojrzałem na niego, nie mógł wytrzymać | fry 


mojego wzroku. 
— Tak, domyślam się — rzekłem. — Wsiąłeń 
z kasy dla za,łacenia karcianego długu? k 
— Firma nie była zamożną — ciągnął dalej 
głosem głuchym, bezdźwięcznym — gdy przy- 
padkiem pieniądze były w kasie, nie pozosta- 
wały w niej długo... sfałszowałem przekazy 
z podpisem mojego pryncypała .. 
— Jestek nędanikiem, łotrem skończonym — 
rzekłem chłodno. A 
Wyprostował sią ruchem. człowieka, który 
sią niczego nie obawia. . » 
— Nie gniewaj się — rzekł — to się na nie 
nie zda... a jeszcze nie konieo mojej opowieści... 
Pryncypał odkrył wreszcie moje sprawki... 
przyzwał mnie do swego gabinetu... Naturalnie 
La feen zaprzeczać... Leoz ne nie się to 
nie zdało... Przemówił do mnie w te słowa: 
„Wiemy obaj, żeś pan przekazy te sfalszował; 
nie traó więc czasn na kłamstwa i wykręty. 
Mógłbym cię wssdzió do więzienia, gdzie mial- 
byś ozas zastanawiać się nad swoją niegodziwo- 
kocią, leog toby mi nie zwróciło moich pienię- 


ozłowiskiem zamożnym, szanowanym. Głdyby jo śmierci, jak gdyby to był jaki drobn 


PRZEGLĄD x dnia 3 czerwca 1906. 


y wy- | sposób pozbywania się ludzi, którsy wam sza- 


zechciał pokryć straty, ja stłumię oałą tę spra- | padek codziennego życia... Prosi się ich o pie- | wadzają, wy, enotliwi i czyści... Wierzaj mi, 
niądze, a oni na to: „Palnij sobie w leb...“ i że każdy z nas, łotrów, byłby skrupulatniejszy 
Zupełnie tak jak Ów osłowiek s Biblii, który | pod tym względem... Czyż w gruncie Tz60zy 


wą..* Powiedziawszy to, wsiął kapelusz i ga- 
prowadził mnie pod twoje drzwi, gdzie namnie 
czeka... Jeśli mi nie wierzysz, mogę go zawo- 
łać... poświadczy... 

— To zbyteczne. 

-- Więc, jak widzisz, nie mam drogi wyj- 
ścia... Stoję na progu więzienia! Gdyby oho- 
dziło o mnie tylko, nie wahałbym się go prze- 
stąpió... lecz żal mi oiebie.. twoje nazwisko 
poniewierałoby się przed kratkami sądowemi... 
No, zastanów się; ohcesz, czy nie choesz skan- 
dalu. Kosztowałoby cię Ło dwadzieścia tysięcy 
franków... Bo zapomniałem oi powiedzieć oy- 
„. Dla ciebie, to drobnostka... Zresztą, gdy- 
byś nie mógł dostarczyć takiej sumy natyoh- 
miast, pryncypał gotów sadowolnió się twoim 
poopie wart on tyle co sloto... nie tak jak 
mój... 

Cyniozny ton mojego brata bolał mnia 
narówni niemal, jak jego osyn haniebny. 

— Fałszerstwo! — zawołałem. 

On nie spuścił oczu: widocznie chwila 
wstydu już minęła. 

Patrzał na mnie g wyrazem bezwiedności 
i spokoju, jak gdyby teram, gdy mi swą prośbę 
przedstawił, nie miał juś sobie nio zgoła do 
wyrauoenia. 

Przeszedłem się pary razy po pokoju i 
stając przed nim, rzekłem nerwowo: 

— Gdyby pozostała w tobie odrobina hono- 
ru, nie ozekałbyś na żandarmów... Nio dla oie- 
bie nie uczynię, bo jesteś łotrem skończonym... 
co najwyżej mogę ci dać rewelwer, jeśli nie 
masz własnego. 

Tomass powstał także, 
na piersiach: 

— Tam do licha — zawołał. 


skrzyżował ręce 
— Tak sobie 


dawał dzieciom swoim kamienie, gdy go o chleb 
prosiły... Mam się zabió!.. to wspaniałe... 
Ależ życie jest przecie czemó wyśmienitem... 
zawsze za krótkiem.. Ależ ja wolałbym daieko 
pracowaó przez lat dwadzieścia w warsztatach 
rządowych, nabawić się reumatysamów, zbez- 
oześció twoje nazwisko, mojs i wszystkie na- 
zwiska na świecie, niż skrócić sobie życie bo- 
daj o pół godziny l... Zachowaj rewolwer dla 
siebie... Niewiadomo, czy ci się kiedy nie przy- 
da... A teram, co wolisz: dać dwadzieścia ty- 
sięcy franków, esy też widzieć brata w wię- 
zieniu poprawozem.. przytem ostrzegam oię, 
że wyszedłszy zeń, przy lada sposobności za- 
oznę zapewne broić nanowo... 

Każde słowo Tomasza spadało mi na ser- 
ce, jak kamień, nie ze względu na niego 
wszelako; słowa te wywoływały x grobu Au- 
douina. 

Widziałem go w strasznej chwili skonu 
i opanowała mnie myśl straszna: może i on 
przywiązany był namiętnie do nędznych resztek 
swego żywota; może w ohwili ostatecznej nie 
pragnął ratunku, o który tak się pruedtem do- 
magał; może, gdyby mógł był głosu wydobyć, 
zawołałby do mnie, jak tamten: „Wszystko ra- 
osej, najgorsze cierpienia, byle nie śmierć !* 

Przez ten czas Tomass śledził mnie okiem 
badawozem. 

— Poddałem oi temat do refieksyj, he ?... Nie 
rozumiesz tego, stary? — mówił. — Śmieszny 
bo jesteś z twojemi radami |... Dawniej chciałeś 
mnie wyprawić do Ameryki, jak jaką skrzynię 
se sbutwiałym towarem.. Teraz radzisz mi, 
abym sobie wpakował kulę w łeb i ofiarajesz 


jestem tak bardzo winien... Czyż po sto razy 
nie słyszałem z ust twoich złorzeczeń na usta- 
nowiony porządek społeczny ?... a przecież wła- 
snobć jest jedną z coegielek tego gmachu, który 
pragnąłbyś obalić |... Fałszerstwo! Wielka mi 
zbrodnia |... Zbadaj dokładnie sumienie własne 
i powiedz mi szozerue, czy pewny jesteś, żeń 
nigdy nie popełnił gorszego przestępstwa ?... 
Nie były to sapewne zbrodnie, które wiodą de 
więzienia poprawozego, ©, nie, zanadto jesteś 
rozumny, aby się takich dopuszczać... lecz wy- 
kroczenia, nie podpadające pod żadne prawa, a 
tem niemniej karygodne... 

Miał słuszność, niestety : nie groził mi ża- 
den wyrok sądowy, nikt nie mógł zesnaniem 
awom postawić mnie przed kratkami, a jednak 
byłem winniejszy jeszcze od niego, nie mając 
nawet na swe usprawiedliwienie tej bezwiedno- 
ści, która go prowadziła na oślep, w kierunku 
nieokiełznanych instynktów; nie miałem tej, 
tak szczerej w nim i zdumiewającej, naiwności 
występku. 

I jakiemże prawem sądziłem go tak srogo? 

Jakiem prawem nakszywałem mu śmieró, 
skoro sam żyłem, otoczony szacunkiem po- 
wszechnym, npadająd jednak pod brzemieniem 
wyrsutu ?... 

Czyż nie powinienem był okupió jedno 
zgładzone życie, drugiem — ocalonem. 

Byłoby to zadośćuczyniemiem niejako. 

«Brat mój patrzał na mnie badawozo, usi- 
łująo odgadnąć, co mu odpowiem. 

— Ha! widzę, że się namyślasz — rzekł. — 
To dobry znak: u ciebie pierwszy popęd jest 
zawsze gorszy od drugiego... nie tak, jak u 


Zaśmiał się, ukrywając swe wzruszenie 
pod pozorem cynizmu. 

— Daruj mi, Tomaszu — rzekłem, rękę mu 
podając. — Byłem dla ciebie zbyt srogim, przy- 
znaję.. Dopuściłeś się wprawdzie czynu bardzo 
występnego, lecz slusanie powiadasz, że bywają 
gorsze daleko l... A przytem życie ludzkie wię- 
cej warte, niż dwadzieźcia tysięcy franków... 
Dam więc, o oo mnie prosisz... Tylko staraj 
się nie popełniać już nadal podobnych wykro- 
czsń ; nie jestem tak bogaty, jak ci się wyda- 
je, i jeśli możesz, zostań napowrót osłowiekiem 
uczciwym : jest to jedyna droga do osiągnięcia 
szozęścia. 

Dałem mu ozek na żądaną sumę. 

Zachowanie jego zmieniło się natychmiast. 
Rozcsznlił się, w oku łza mu błysła, ręka, któ- 
rą wyciągał po papier, drżała, jak w febrze. 

Oh! dobry z ciebie brat! — zawołał — 
odnajduję dawnego Piotrusia, któregom tak ko- 
chał, choó często przykrości mu sprawialerc... 


 Gderał on na mnie, lecz zawsze obronił od 


złych skutków moich wykroczeń... 

I mnie także rozrzewniły te wspomnienia 
ozasów dawno ubiegłych. 

On ciągnął dalej z tą dziwną mięszaniną 
dobroduszności i cynizmu. 

— Ha! oo prawda, myślalem, że trudniejsza 
bądzie z tobą sprawa... Tak, okazałoś się wspa- 
niałomyślniejszym, niż mogłem przypuszozać |... 
Ludzie porządni, zarabiający na pieniądze, przy- 
wiąsują do nich tak wiele wagi! Przyszedłem 
tutaj, bez wielkich nadziei, dlatego tylko, że 
pryncypał mnie przyprowadził... To też dzię- 
kuję oi serdecznie i obiecują robić, ao będzie 
w mojej mocy, aby zostać uczciwym.. cehoóby 
tylko przes wdzięczność dle ciebie i dla 
osgczędzenia oi nowych ze mną kłopotów. 


dzy. A wiesz pan najlepiej, jak bardzo pienią- 


dze są mi potrzebne. Otóż brat pański jest'wni są doprawdy, 


Krzysztof Bohosiewicz 


urodzony w Milijowie w roku 1872, zmarł we Lwowie dnia 80-go 
maja 1906 roku opatrzony św. Sakramentami. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę dnia 2-go czerwca o 
godzinie aj w południe w MILIJOWIE, na który w smutku pogrą* 


żono rodzeństwo zaprasza krewnych, znajomych i przyjaciół. 


Miljów, dnia 81 maja 1906. 


Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


+ 


Michalina Bułkowska 


po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, 
smarła dnia 81-go maja 1906 roka w 19 roku życia. 

Obragd pogrzebowy odbędzie sig w sobotę dnia 2-go oserwca 
1906 r., o n 8.ciej Ne południa z domu żałoby przy m. Piekarskiej 
l. 52 (Anatomia) na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrą- 
żone Rodzeństwo — krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian za- 
praszają. 

Lwów, dnia 81 maja 1908. 


„OONGOBDIA* à 


„OONGORDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 
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FABRYKA DACHÓWEK 


Jana Chorośnickiego w Chorośnicy 


Poczta i stacya kolei w miejscu 
poleca 
Dachówki różnokolorowe, płytki ma posadzki, cembry- 
my na studnie (specralne) oraz wszelkie wyroby wcho- 
dzące w zakres wyrobów betonowych krycie dachów, 
układanie posadzki wykonuje sie własnymi robotnika- 
mi po cenach możliwie najniższych. 


> Bliższych objaśnień dziela Zarząd fabryki. 
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Mapa Galicyi 


HMerricha — Barańskiego wydanie z roku 1506 kolorowaca w forma- 
sie 78 X 109. D'źa ta ścienna mapa kosztuje K. 8.—, na płótnie K 5.—, 
z wzłkami K. 8.— 


Do nabycia we wszystkioh księgarniach. 


Nakład Księram Poskiej B, Połonieckiego we Lwowie, 


Majątek ziemski w pięknej podgórskiej okolicy 


DGIGOQOGGGL 


nad rzeką se wspaniałym parkiem, dwór o 10-ciu pokojach s dobrymi murowa- | Kupno i sprzedał 


o tem mówisz, jak o bule x masłem... 


Handel 


(oa i dsni] 


Zaba- 
oi ludzie uczciwi! Mówią 


a 


dolikatoców 


Ludwika Juli usza Stadtmiillera 


przy pl Marysecxim 5. 
AO©S£08300055PG8EP 29791914 


mi swój rewolwer z tak zimną krwią, jak gdy- 
byś podawał mi kufel piwa... Macie dstwny 


Hotel Francuski. 


3 posecacezcacocecać LALŁAJ CHOWU ( 


e 
otład płócien Korczyńskich 


Lwów, Halicka 16. 

x poleca 
kompletnie gotowe wyprawy ślu. 
bne wraz z pożoielą od złr. 200. 


Najtańsze źródło rewolwerów ibro- 
ni myśliwskiej, Pracownia russnikarska 
Szadkowski & Kopczyński we 
Lwowie, pl. Bernardyński 1. 8. 


dawniej po kor. 2, 8:50, 
teras po kor. 1'80, 25), 4'80, 6, 3-80 itd 
s powodn likwidaeyi poleca spółka tapi- 
carów Lwów, Jagiellońska $. 


Śllozna willa s ogrodsm s komfor- 
tom urządsoma, na sprzedać. Biacya tram- 
waja elektrycznegu ul. Szymenowiczów 
7. (Boczna nl. 29 listopada). 

Dla gimnazyalistok! Internat. 
przygotuwanie de egzaminów wstąpnyech 
Bielska Ossolińskich 8. 


6 pokoi, 
2 przedpokoje, kueknia, werandy eto. do 
wynajęcia, Kastelówka willa „Jaga“ 
Nabielaka 15. 


Bhard karsmbolowy i s płytę do 
odwracania prawie nie używany do sprze- 
dania. Bliśsza wisdomośś w biurse Wgo 
Pana Bokełowskiego Pasaż Hansmana. 

c > a najniśszych ce- 
Po możliwie :rewod: 
awimięcia handlu spółka tapicerów lwew- 
skich wysprzedaje meble styluwe, kom: 
pletne sypialnie, jadalnie, salony, pokoje 
męskie, mebelki luksusowe, biurka dam 
skie, etażerki, parawaniki, oryg. japoń 
skie i t. p. w ogromnym wyborze. 


Willa 
na Kastelówoe, 


dobrze rantująca się, składająca sią s 
trzech pomieszkań 5, 81 2 pokoje z prsy- 
należnościami de sprzedania. Zgłoszenia 
j pod „K. Z.“ 


Biuro dzienników Sokołowskiego 
pasaż Hansmsre. 


ziemskiego poszukuje od Lipca b. r. 
rutynowany teoretycznie i prakty- 
cznie wykształcony Agronom, pozo- 
stający obecnie jedenaście lat na 
miejscu. Releguję pośrednictwo biur 
wywiadowczych. 
Łaskawe sgłoszania przyjmuję pod: 


„Administrator“ poste restante Bor: 
wadów n, Sanem. 


A rowimy 
W sprawach losów 5korsy” 
stać s naszych usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy sasta 
wione wyknpajemy i edstępnjemy je na 
spłaty. Prosimy szałądać naszego kalon 
darayka, który ressyłamy bespłatnie. 
efektów i monat. 


nemi budynkami gospodarakiemi w obszarze około 400 morgów, w czem 19) mrg. Schiltz í Chajes Dom bankowy we 


ruli, 80 mrg. łąk, 80 mrg., kultur wiklowych, 35 parko i 96 mrg. lasu w wieżu 

od '0-cia do 40 stu lat; s powodu wyjasdu właściciela sa granicę s wolnej ręki 

do sprzedania. Cena 260.000 koron. Obciążenie hypoteczne 80.000 k. Tow. 

Kred. siemskie. Oxęść ceny kupne może vozostać na pewien czas przy hipotece. 
Bliższych informaeyi udzieli z grzeczności 


P. G. Szaszkiewicz w Rzemieniu o. p. Rzochów | uczciwie przeprowadza, podania o 


leży przy linii *olejowej Tarnów-Stróże stacya kolri w miejscu, 10 pociagów 
osobowych dsiennie, o 8 godsiny r ed Krakowa. 4 


Poszukuje się buchaltera 


władającego językiem polskim 1 niemieckim 
w słowie i piśmie chznajomionego z działem 
księgarskim. Referencye i świadectwa konie- 
esne. Posada do objęcia I sierpnia 1966. Zgło- 
szenia pisemne Stanisław Sokolowski Lwów, 

ul. Dzieduszyckich 1. = 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1l. 9. sprzedaje najtaniej. 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemey, Królestwo Polskie, Rosyę, 
Szwajcaryę, i inne kraje. 


dadaktor odpowiedzialny Waetaw mastowski. 


Lwowie, plae Maryacki 7. 


Legitymacye 


staropolskiego szlachectwa 


godności dworskis przygotowuje, 
dokumenty rodstmea odszukaje o 
soba godna zaufania. 
Adres: „Sz Sr: N. 184* 
posta rest. Kraków. 


Znakomite Altry do wody poleca 
Fr. Chladek magazyn wyroków żŻela- 
snych, metalowych Lwów, Rynek 45. 


Jaremcze 
Zakład wodoleczniczy w uroczej oko- 
licy górskiej otwarty. 


Rowery 
„Styria-Puch* 
Najnowsze modele 
z wolno bieżącemi kołami, 


jakoteż wszelkie przybory po najtańesych 
cenach poleca 


JAKÓB KAHANE 


Lwów, ul. Sykstuska 12. 


w Niemirowie 
poleca . 
Kurczątka trzydniowe do dalszego 
chowania w cenie 12 ct. sztuka. Na 
pieczyste kaczęta, indyczęta, gęsięta. 
Kurczęta przez rok cały na kuchnię. 
D stawa roczna drobiu. Taroże truskawki, 


3068 doskonałe. Usł Szybka. 
BBBOBGcGGÓGBG 


| Bazar krajowy. 


| 
| 
| 


Najlepsze 


krypcie Sandały 


i samo podeszwy. 
Jedyno na lato. 


| -| "emofasą Kqoakją [F 


Lwów, Hetel George'a. 


| 
| 
| 
| 
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Mos najdelikatnisjsse wina Dalma- 
tyńskie wysyłam w beczułkach od 
8) litrów uwyk pod gwarancyą su- 
pełnej oryginałnońci i wytraymało- 
ńci, mianowicie: 
Bevonico, stare białe, przeźroczyste, 
mocne 48 h. sa litr, 
Balona, łagodne wino Gserwone bar- 
dse delikatne i moone 48 b, za litr. 
Opollo-Behilier, bardzo ulubione e- 
gniste 4) h, za litr, 
Podane cany rosumieją się leko staCya 
kelejowa Fiume (Bjeka) sa pobraniem. | 
Beczki przyjmują wedlug can obliozo- 
nyoh franco. Przy większym odbiorze 
stosunkowy rabzt. Próbki (5 ky.) po- 
ostą do przekonania mię o wybornej 
jakośsi koastują K. 8.— franko kaśdej || 
poozty. Cenniki gratis i franko. l 
Adros: Edmund Pauk, Fiume. 
Tysięcy listów dziękozynnych i usnań 
co do anmienności firmy. 


Na myszy polne 


Teucizny na myszy polne 
Gałki lostorowe 
Owies strychninowy, okłuskany, 
Kosko! trujący tylko myszy, nie szko- 
dliwy, dia innych zwierząt, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia > 


Luowska fabr, chemicz, y llen" 


Pray zatać "iariu należy dołączyć porwo- 
|.młe władey politycz. 


WkKrynicy 


BZeBRRBSE 
ROGIU 


poleca 


KGAD = 


ee 
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Praktyczne, patentowane nowości 


w kaàdym postąpowym domn do codsiem- 
nego użytka niexbędnie 
potrzebne, równień ne 
prezenty odpowiednie 
po b. nis*ieh eonach 


J. F. Kleczeński, Lwów 
pierwsza w kraja agencya 
+, kendi i hnrtowny skłąd pa- 
GSD tentowanych nowości galan- 

teryjnych. 


Na żądanie ilustr. prospekty 
odwrotnie. 


000000-000000 
Paweł Seelenfreund 
(Nürnberg, Bawarya) 


A 


|! DOM KOMISOWY CHMIELU 


Przedsiębiorstwo budowy suszarń chmia- 
lowych ogrsanem powietrzem Najnowasa. 
go systemu. Pośrednictwo sprzedaży wo- 
łów galicyjskich wprost bawarskim rze- 
inikom. Import masła deserowego i so- 
rów. Na kaśde zapytanie służy natychmiast 
odpowiedsią. Koresp. polska i ruska, 


J. ZNAMIROWSKIEGO 


„„Pensyonait Warszawski“ 
dawniej 
„„hydropatyczny' 

w idealnem położeniu pierw»sorzędny 
dom o 70 pokojach wedle wszelkich 
wymogów komfortu i hbygiery ursą- 
dzonych, kuchnia wzorowa. Czytelnia, 
werandy, ogród, sala i plac zabaw. 
Oemy umiurkowane. Prospekty na Żą- 
danie wyszła opłatnie. 


Zarząd. 
W Krynicy 
„Uniwersal" 


dom  korsisyjny - spedycyjny, kantor 
wymiany, biuro podróży, informacyj: 
ne, wynajmn mieszkań, pośrednictwa 
pracy, plakatowania ogłoszeń i rekla- 
my, ajencya dzienników, ubezpieczeń, 
sastąpstwo banków i rozlicznych firm 
poleca swe usługi P. T. Gości. 


Za 2 złr. 


przerabia stare materace (8 poduszki) 
znpełnia jak no e. Drelichy na pokrycia 
od 50 cent sza metr. Nowe materace wło- 
sienne obłożone watą Dra Bischofa prze- 
ciw molom od 15 sł. materace z trawy 
morskiej od 6.50, obłożone watą Dra 
Bischofa od 10 zł. 
Kołdry od 8.50 zł. w każdej cenie — po- 
leca najtaniej spscyalna pracownia koł- 


Własny warstat reperacyjny. Zamówienia 
z prowinoyi odwrotnie. 


der i materaców Józefa Schustra 


COSSEN 


Ca 


w płynie 


Doskonale cdtłuszcza i od- 
każa skórą, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ioh porost, Do 
nabycia w  aasobniej- 
szych aptekach, drogue- 
ryech i składach perfam. 
Główne składy: — wo 
Lwowie Hay, Mikolasch; 
w Krakowie: Reim. 


Kredyt osobisty 


dlia ursędników, oficerów, naucsyoieli, 
itd. Bamoistne komsoroya ossogędnościo- 
we-pożyczkowe Btowarzyszenia urzędni- 
ków udzielają poi jak najdogodniejszymi 
warunkami taki; na długoterminowe 
spłaty pożyczek osubistych. Adresy kon- 
sorcyj podaje bespłutnie Zentrallei- 
iung des Beamien-VWereines, 
Wien, I., Wipplingerstrasza 25. 


Agencya Neucrycislska Morawska, 


Halicka 10. poszukuje Francuza, Poleca 


Lwów, Kopernika 5. 


Francuski na wakacye. 


Paper s fabryki Braci Fiałkowskich 


mnie. Wiesu: mogłoby to świadczyć, że bądź 
00 bądź, więcej wart jestem od ciebie... 


Cognac Hennesy, Martel, 


+Włocznie do owoców i 


z podwójnym zaciskiem ręcznym „Herkules“ 


Fłocznie hydrauliczne 


o silnym cisku 
E MŁYNY DO OWOCÓW | WINOGRON. Kompletne stałe lub prze- 
= nośne urządzenia do fabrykacyi moszczów owocowych. 


Tłocznie do wyciskania soków owo- 
cowych, młyny do jagód. Aussarki ne 
uwoce i jarzyny, maszynki do krajania i obie- 
| rania owoców, najmowszo samocsyane sikawki 
przenośne i na kółkach „Syphonia* do win- 
nic, ogrodów, sadów, chinialarń i pól gorosycy. 


„Agricola“ dla wysiewu wszelkiego rodraju 
nasicn i mieszanek, bez wymiany kói nv wzgó- 
rszah i równinao:, lekkie, trwałe po cesach najniłszych. 
Żniwiarki, kosiarki, grabie, prasy ręczne dla siena i słomy, łuskowniki do kukurudzy, młlocarnio, bukowniki, 
m.ynki do czyssorenia zboża i nasion, trieury, pługi, walce, brony, masz -ny do przyrządzania karmy eto, *y- 
rabiają i pod gwarancyą dostarczają Fabryka maszyn gospodarczych, lejarnia żelaza i hamernia parowa 


PH. MAYFARTH i Sp. 


ilustrowane cenniki bezpłatnie. 


(Ciąg dhklszy nastąpi). 


Dubois. 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 
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winogron p o ; 


PŁÓGI DO WINNIC. 
Najlepsze siewniki 


Wiedeń, N/1 Taborstrasze Hr. 71. 
Nagrodzona przeszło B*0 medelami srebrnymi i słoty mi 
Zastępcy poszukiwani. 


SERÓW 


Fabryka parowa 


Braci Wczelaiz 


we Lwowie, 


NSZ PZA 
A; 2 bs 


drzwi, bramy i t. p. Urządzenia sklepowe, 
portale, urządzenia biur, nowość! biura sy- 
stemu amerykańskiego i t. p. 


Wielki gapas 
posadzek i parkietów 


z materyałów starannie wyzsnszonych 


1) 


12 najpiękniejszych utworów na fortepian 


zawierzją w kwartale I r. b. 


Nowości Muzyczne 


Jedyny polski miesięcznik literacko- nutowy. 


Prenumerata kwartalnie I rab. 25 kop., z przes. pocztowa | rab. 


50 kop. 
Zeszyt pojedyńczy 60 kop. 
Treść zeszytów: Sursyński M, Melodya i Krakowiak. — Mo zkowski M, 
Szkice weneckie. — Aitken G. Berenada. QCipolione A. Roroans. -~ Oleve H. 


Elegia. — Ferrari-Wolf E. Birkarola. — Rinaldi G. Arlekin Pantomina. — Sa- 
mara S. Valse lonte. — Weiss A. Romams I. — Wilm N. Wapomnienie z Waor- 
szawy i = Voss Fr. Bajeczka. 

W dsiale literackim liezne prace z dziedziny muzyki. 
ý Opłacający od II. kw. „Nowości Muzyczne“ roonie rub. 5. z 
przesyłką pocstową rub. 6 otrzymają kw. I. bezpłatnie jako premium, albo 
za pół oeny, t. J. za 1 rub. 50 kop. słynną metodę Leszetyckiego p. t 
nNowoczesny Pianista“, opracowała M. Prentner, tłóm. H. Jarazelska. Na prze- 
syłkę premium mależy dołączyć 80 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: Warssawa, Warecka 15. 

Agonsyą wo Lwewie u St. Sokołowskiege, Pasaż Hansmana Nr. 9. 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejgc,. 
we, tniedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilusirzcy; 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnaje, 
przyjmuje prenumeratę z dostawę w miejscu iub 
wysyłką na prowincyt pu cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń dokołowskiego 
Lwów, pasaż Hausmana 9. 
my- Ogłoszenia do wszystkich pam uajtamaj. am 


Á 


7 druzammi E. Wiriazgs 


